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Od czasu ustąpienia nestora z pomiędzy 
europejskioh mężów stanu , 0-ladstone’a, naj 
starszym kierującym ministrem jest obeeme 
Franoesec Crispi. Ten Sycylijczyk w pode
szłym w.eko (75 lat) zacnował w sobie w peł
ni młodzieńczą werwę i pozostał mistrzem w 
sztuce „strzelania11 płomiunisti mi słowy do 
serce, współbraci, Nasze przekonania kato- 
i-okie i konserwatywne stawiają nas w oboc 
Ori&piego w trud nem położeniu To wszyst
ko, 00 w mm przypomina dawnego w o g a  Sto
licy Apostolskiej 1 przeciwniku wszelkich u- 
stąpstw, któreby jej zabezpieczały m etyiko 
pozorną, 1Q0Z rzeczywistą niepodległość, oczy
wiście obudzą wstręt nasz, często oburzenie. 
Na oawrót trudno odmówić Crispiema świa
dectwa, że z genu lną wytrwałością energią 
bron: międzynarodowej pnzyoyi swsgo kr u i 
narodo Na pozór niepodległość Stolicy Apo- 
stoibkiej i królestwo włoskie nawzajem się wy
tłaczają. Kto zatem pragnie pierwszej, powi
nien zasadniczo ganić usiłowania utrzymania 
drugiego et wica wtrsa. Ta logika jednak jest 
tylko pozorna. Moinp owszem byt wielkiego, 
□amodzielnego królestwa włoskiego u raż a ć  ja
ko bardzo pomy ślny 1 pożądany czynnik u- 
stroju mięaLynarodowego, a jednak pragnąć 
przywróceńią zupełnej niepodb głośoi Stolicy 
kpostolssiej, tudzież uważać tę restytuoyą ja

ko możliwą, mianowicie na drodze uczciwego 
porozumienia aię dynastyi wl> skie 1 z Papie
żem Tak też na tę kwestyę zapatrują się ci 
katolicy, którzy nie życzą sobie z politycz
nych, powcdósr rozpaduięeia -pię królestwa 
włosaieg- , gdy przeciw?1'' wi«.śuie tej osta
tniej ewentualności pragną z poliuyuznych 
^zgj ;dów takie żyr/ioły (liancuskie, ro s j’ ikie), 
które zresztą uis mogą być woale po/ądzane
0 szczerą sympatyę dla Stolicy A postubknj.

Po tern ogóintm zastrzeżeniu, możemy 
bez ogródki zaznaczyć, ze także w ostatnich 
rozpr&wt*uh na Monte Citorio o budżecie, Cri
spi w epesób równio zręczny, jak skuteczny, 
wywiązał idę ze swego zadania. Właściwym 
jądrem wszystkich ty oh rozpraw jest kwestya 
utrzymania, alDO też zmniejszenia wojska 
Włoskiego. Półurzędowe dzienniki berlińskie
1 wiedeńikij wytykają to Crispiemu jako biąd, 
że z takim uporem, pomimo opłakanego stanu 
finansów, obstaje pray dotychczasowym e.a- 
o:e wojskowym i zwalcza wszelką redukeyę 
korpusów; prasa francuska i rosyjjka oskarża 
go w prost, ża jfs t autorem baDkructwa 
Włoch. Podobno zach^wo.nio się orgw ćw  wie- 
-lsńsp-iuu i beriińskich można nazwać zręczną 
tal?yką, obLozouą głównie na to, aby rady* 
afcinej opozycji włoskiej wytrącić główną 
bcoń z ręki i przekonać Włochów, żo mocar
stwa sprzymierzone woale nie, zmuszają Włoch 
ao utrzymania tub znacznego wojska. Głosy 
zaś prasy francuskiej 1 rosyjskiej zdradzają 
tylko nieustannie w naiwny sposób wielkie o- 
mr^enie, że dotąd nie udało się ubezwła- 

dnić n.t polu militarnem Włoch, któio w d v  
nyuh et. sankach rzeczywiście tworzą wska
zówkę u wagi europejskiej. Gdyby bow iem 
Franoyi i Rosyi raa ło  się prz' liągneć W łochy 
na swoją stronę, albo choćby tylko rozbroić 
W łochy, natenozas szanse lig, francusko- 
rosyjskiej w wojnie z A astryą i Niemcami 
znacznie by się polensz yły. Słusznie ooenuó 
CriBpiegr m ożni tylko ze stanowiska interesu 
króleJt'.,.i włoskiego. Z teg( punktu widzenia 
ostatni jego występ niewątpliwie Lył, j ik  mó
wią Francuzi, un aoup de maitre.

Mianowicie wygiosił on zdanie, ktoregó 
wprawdzie depesze nie podały roz ntawionemi 
ozcionsami i m,d którem doląd, o ile wiemy, 
nio z&etsnawi&ją się dzienniki, kióre jednak 
samo jedno powinno było wystaroz^ó za oały 
szereg i_ajbardzitij przekonywujących argumen
tów. Zdanie to brzmi: „ W ł o c h y  po  r o z 
b r ó j  e n i u  s i ę ,  w c h w i l i  z a t a r g u  e u r o p e j 
s k i e g o ,  j a k  d a w n i e j ,  z a p ł a c i ł y b y  k o 

szta,  z w y c i ę z c y .14 Jak  dawniej! Powiadają, 
że z histo“yi nikt f ię niczego nie nauczył, ale 
posiom włoskim owe jedno zdanie m inistn mu
siało błyskawicznym blaskiem rozjaśnić całe 
długie dzieje półwyspu apenińskiego, — owe 
wieki, w których tworzył on jedynie „pojęcie 
geograficzne11, w których metyiko bezpośredni 
pąsiedzi, oesarzowie niemieccy, królowie fran
cuscy i hiszpańscy po kolei z ciała naiodu wło- 
saiego wybrawy raii sobie szmaty, ale nawet 
wojna, toczona w najodleglejszych stronach Eu- 
py, ostateoznie zwykle kończyła się „odszhocio-
wauiem11 st^on walczących co Neapolem, to To-
skan:ą, to Parmą, to Wenocyą! N. p. pomię
dzy Franoyą, Austryą etc. wybucha wojna ni- 
byto o wąh&f&ye w Polsce (1738—1738'1 W ojna 
toczy oię głównie sławnymi marszami i kontr- 
marazami n»d Renem, kończy się zaś na tern, 
żc Stanisław Leszczyński ct-zymuje Lot»ryn 
gię pod warniukiam,, że po jego śmierci to księ
stwo będzie połączone z francaskiem pr,ń«fcwem 
jego zięcia Ludwika XV, natomiast książę F ran
ciszek Lociryński, zięć cesarzu. Karola YI, w za
mian swego fesięatwa, otrzymają Toskanię, któ
ra odtąd staje się posiadłością .'o tiu  cesaiskie- 
g \  O o jeden z licznych przykładów, jak  nie- 
tylko zwycięzcy, ale nawet obie strony wal
czące wynagradzały ńę  — kosztem Włoch.

Dwa przedewszyiitkiem k u ją  od wieków 
były w podobny sposób wystawione na' pożą 
dliwcśó obcych: P o l s k a  i W ł o c h y .  Tylko, 
że wyglądem Polski powtarzające się nieustan
nie kom binacje .odziało we pozostały proje
ktem aż ac r. 1772. tj. dopóki się nie wzmo
gła na siłach Moskwa, gdy W łochy przez pięć 
wieków doznawały bez przerwy na swem ciele 
narodowem tych podziałowych ^;iwisekcyi. Z te
go piwodu 'ozpaoz wfcrząsaia strunami uroczy
stej harfy Danta. T« sama rozpacz pobudziła 
M rjohiavella do wymyślenia ideału choćby 
"Lrconiarza-władzcy, byle żelazną ręhą obronił 
Yłoohy od tej 1 ó wnie pogardliwej, jak ohciwej 

pożądliwości obcych. Yrśtigia terrent! JeżeLi co
dzienne, p fytk,e kłótnie i ambioyjki parli.men- 
tarne * szachu ujstwa g;ełdowe me wyziębiły do 
reiz ty  miłości ojczyzny w sercach wybrańców 
ludu na Monte Gitorio, to powinno było wy
starczyć przypomnienie tej smutnej i upoka za- 
ją-jbj przerzłośoj, aby im uprzytomnić tę pra
wdę: że naród, który cnoe być wolnym 1 nie
podległym, nie powinien szczędzić ostatniego 
yrosza na wojsko; że polegać wyłącznie na so
juszach, znrezy wyrzekać się pewnej części 
niepodległości, i że tylko silni i zdeoydow»ni 
pcśw-ęció w swej obronie krew i mienie, zawsze 
znajdują szczerych sprzymierzeńców.

Z tego względu niemal epiczna w a 'sa  Ori- 
spiego o utrzym anie zb: oj uej siły Włoon za
sługuje niewątpliwie na goiącą sympatyę. Mniej
sza o to, jak na te bwcstye zaps trują się fana- 
tyozni teoretycy wiecznego pokoju, których nie 
brak także w par] .mencie włoskim i w k tó 
rych imieniu świeżo znany Pandolfi zapropo
nował — rozbr .jenie. I  mniejsza o akiupuły 
specjalistów finansowych, wykazujących oy- 
f.am i niedorzeczność krociowych stałych a r
mii. Naród, który przez wieki był igraszką są
siadów i przed którym także obecnie zawsze 
stoi ponura kwestya: ,Byó albo me byó“, 
stałby się niegodnym sympatyi, postradałby 
wszelki scacunek, gdyby oszczędzać zaczął od 
budżetu wojuy. W sejmie beiiińskim  i w delo- 
gaoyi austryaoko - węgierckiej każde nowe wy
datki na t.ojjko bardzo słusznie iządy uzasa
dniają argumentem, że sprzymierzeńców znaj
duje to a tylko, który wytęża wszystkie siły na 
własne oz urojeniu 1 zabezpieczenie. Argum ent 
ten miałżpby się nie stósować do Y ioch? Tam 
pokolenie dzis;ejsze nnałoźby się wzdrys aó przed 
ofiarami własnemi i przjd ewentualuem obcią
żeniem nu w et przyszłych pokoleń, gdy tegc 
wymaga bezpieczeństwo i niepodległość narodu? 
Czyżby tam należało zachować zbytek tuzinko- 
wyoh wszechnic, prefektur i synekur, a odma
wiać ofiar na wcjiko? Duradzaó tego mogą 
Włochom tylko przeciwnicy, czyhający na zgu
bę kraju, jak m egayś u nas podburzali sejmy 
do odmawiania kredytów na wojsko, aż wre

szcie wprost rozbroili Polskę, wyznaczając jej 
śmieszne masimum stałego wojska. I  nam wy
starcza przypomnąć so1 ię włesne, smutne dzieje 
i te złowrogie błędy, które streszczają słorra: 
„propter vitam vivenai ^eictere causa>r“ *) aby ży
wo odczuć całą przekonywającą potęgę owego 
odwołania się Grispiego do przeszłości swego 
narodu! — -- — •—

K O R E S P O N D E N C J E ,
Rzym w maju.

Od rcilku już la t nie pamiętają Rzymu t&k 
ożywionego, jak w obecnej, wiosennej perne. 
Wprawdzie ogólne po*:ś anie finansowe Włoch 
się nie polepszyło, owsiv _, wykazy dochodów 
skarbu świadczą o zn rośnym upulku brgaotyra 
krajowego; ale na ulicaoh Rzymu tego me 
zm ć. Z powodu oarazo znacznego napływu 
oudŁoziemców, w mieście pełno gwaru i ruchu 
wielkomi ijsKiego , przy poiuinająocgo paryskie 
bulrrary. Zresztą wszyscy tutaj przewidują 
ryohty konieo fin“.nsowej z Francyą wojny, 
w cznm jedynie W łochy zbawienia widzieć 
mogą, bc ona jedna zdolną jest dźwignąć fi
nanse tutejsze z opłakanego stanu, skoro Nminoy 
aż nadto obojętnie, ozy też wstrzemięźliwie 
przypatrywały się krachowi finansowemu owego 
sojuszniku. Prowadzą się nawet, jaac mę do
wiaduję, wstępne, poufne i juk dotychczas caŁ 
kiem prywatnego charakteru próby porozu
mienia z Franoyą w przedmiocie trak tatu  han
dlowego, co też zapnwne, w razio dojśoit do 
ekutau ugody, doprowadzić mogłoby, po upiy- 
wie term inu potrójnego przymierza, do odsu
nięcia się Włoch od N.emieo i Austryi.

W  parlamencie toczy się tymczasem wal
ka między rządem a izb s o spoaób, w jaki nie
dobór budżetowy stu milionów lir ma być 
zażegnany 1 na czem zrobio oszczędności? Boć 
opozyoya raca by skreślić prze dewsr.y; okiem 
część budżetu wojennego 1 m arynaiki na 
rok 1894/5.

A tymczasem — Rzym się baw i! Po ci
chym, smutnym karnawale, po świętach W-ei- 1 
fcanouy, miasto ożywiło się r a d :wyczajcie, j 
Przyczynia się do tego seuon bardzo licznie 
uczęszcznnych wyścigó* na torze Jelle Gnp- i 
p*nnl.ie zj, Porta 80. Giovunm. W prawazie) 
deszcz popsuł kilka dni sportowych, ale za 00 
Dorbv reale (24.000 lirów) udało się doskonale ■ 
i to przy udzi »le całego dworu i tutejszych 
kół aiyuGokratycznyoh, z całą ową p^mpą, 
z jaką Włosi iabią występować.

Dlatego Rzym jest dzisiaj może najhała- 
śhwszem miastem w Earopie. Boć już sami j 

łosi wystarczają, ib y  ogłuszyć (gwar i k rzyk ‘
— jak wiadomo — trw ają tutaj na ul. caeh od i 
wczesnego rana do północy), * tu świeżo ba
wiło jeszcze około siedmiu tysięcy Hiszpanów
— a i ci są także synami gorącego południa. 
Można sobie tedy wyobrazić, jakie ożywienie 
po trattoriach i winiarniach wieczorem, jaa  
Hiszpam dużo gadali i gestykulowali, jak im 
się Włosi ciekawie przypatrywali i jak się b ra 
tali w imię jedności szcz+pu łacm siiegc, nb., 
kiedy chcieli co utargować. Hiszpanie ci przy
byli, jako druga pa tys pielgrzymów, na uro
czystość Leatyfikaoyi błogosławionych: Jana  
z A 1 f iu  i Diego z Kadyhsa. Frayjeonali a G re
nady i Bajadozu — i od tiw&daikwiwiru 
1 01 z Toledo—i z Catalomi i Guipazooi i ci 
z Andaluzyi i z wysp Filipińskich i z Kuby, 
przeważnie cnłopi 1 robotnicy, kuso, czarno ud 
stóp do głów ubrani, z charakterysuyozuem 
obwiązani ,m głuwy chustką, wyglądającą z p o i 
czarnego beretto. Malownioayon ooiorow wło- 
ściańskioh było mało, z wyjątkiem kilkunastu 
Kutalończyków, bardzo oryginalnie, prawie po 
teatralnemu, ubraayoh, ate ani śladu owyoh 
piccadores, tor eros, Których znamy... ze sceny.

R iy m  pośpieszył naturalnie z ubraniem 
się w hiszpańskie napisy ; nawat ci, którym  
mewsmak idzie tryumf W atynann i nołdy od
dawane Pap-eżow1, czule ku sobie przyoiągali 
i nawotywmi tłumy ogorzałyon czarny on H i
szpanów, spaoerejąoyojl naokcło sklepó w i Ka

wiarń. „£se habla espanol!u (Tu mówi się po 
Hiszpańska) — powywieszano czemp.ęlzej na 
wystawach, a przekupnie uliozm, ta plaga 
Włoch, sprzedający albumy, fotografie, różań
ce, — wreszcie dorożkarze, gonili ich krzy
kami : „Caballero! seno r!“ — t»k, j k r  in 
nych turystów wołają . „Signore !u albo „Ecce- 
lenza!“

Nie tak n ile  przyjęły pielgrzymów libe
ralne oigana rządowe. Jeden z tych dzienni
ków iroaioKnie porówrywal ich ze stad »mi 
kóz, przeciągających wczesnym rankiem przez 
boozae uh.ee wiecznego m m sta; przypomniał, 
że są kariistam i; w ogóle nie szczędził zło
śliwych przycinków, zwłaszcza, żo się spo
dziewano gcrąoyob demoastraoyi na rzecz 
papiestwa. I  tak się rzeczy w .sci< stało. Piel
grzymi krzyczeli na całe gurdło na au- 
dyencyach: „Viva il Papa rey !“ W  , góle 
jednak porządek publiczny nie został z«- 
kłóoony.

Hiszpanie przybyli tat»j pud p-zewod- 
motwfcm arcybiskupa Sewilli, kardynał 1 Ssnz 
y Ecres, oraz mergrabiego de Comi’las , wy
bitnej osobistości z obozu katolickiego hisz
pańskiego, którego giową jest rzeczywiście 
— Don Carlos. M&rgrakia Klaudyusz Lopez 
y Bru de Comillas słynie jako jeden z naj
bogatszych ludzi w Hiszpanii, posiada plan- 
taoye i fabryki tytoniu na wyspach F ili
pińskich i na brzegach Afryki, nadto stoi 
na czele kompanii parowoów transatlantyc
kich, więc je oddał bezpłatnie na przewóz 
pielgrzymów.

Na szozęście obeszło się tym  razem baz 
dem onttracyi „antyklerykaln5 ohu, bcó poje
dynczych wybryków, bkierowasych przeciwko 
tej uroczystości, za dem onstrację uważać nie 
można. Ale nie zapomniano tu  jeszcze nie
porządków i bó jek , jakie wywołała piel
grzymka francuska w r. 1891, w październiku. 
Znalazły się tylko podczas uroczys&cści dni 
ostatnich, trzy, czy cztery indywidua, które, 
otrzymawszy wstęp do bośoioła św. Fiot-a, 
wśród oKrzyaów Hiszpanów na cześć Leona 
X III, krzyknęły : „Yiva ii re U m oerto! Y ira 
la massoneria!* Zaraz też ż&nda.m. papiescy 
w/piow*dz>ili nemoiistrantów z kościoła, po- 
ozem już dalsze ceremonie kościelne spokojnie 
się odbyły.

Błogosławiony obecnia Jan  z Awiii był 
świeckim księdzem z dyeoezyi Toledo, spowie
dnikiem św. T eresy ; umarł w r. 1569.

ii

*) Din żyuia przegrać sprawy życia.

D .ugi błogosławiony, O. Diego z Kady- 
ksu, urodzu się w roku 1743, został k«-

Sucynem, kaznodzieją, umarł «r roku 18OI. 
baj siynęii z nauki, wielkiej pobożności 

cudów. ~ '
Interesu ,ąeą jest okoliczuośó, że na u- 

roozystośoi beatyfikaoyi O, Diegą z Kadykcu, 
obecną była 8 :ostra miłosierdzia z Sewilli, 
k tóra dzięki przyczynie nowego św^ętegu, 
z zupełnej niemooy uzdrowioną została. — 
Siostra Adelajda, przed trzydziesta laty  u- 
zdiowioaa, dzisiaj jest szarytką 1 pizyjęta była 
przez Ojca św. na speoyalnej audyency*

W  wilię przyjęcia pielgrzym ów  odbyła 
się w fiośuele św. Piotra uroczystość beutyfi- 
Lacyi, z rozwinięciem całego przepychu, ja
kim W utyk fen w murach Kościoła rozpo
rządza. Po południa Ojciec św. zs.-edi do 
świątyni, niesiony na „sedia gestateria", z 
dworem swoim, wśród tłam u 50-tysięcznego, 
z pokojów W atysanu przez oały kościół, 
aż do ołtarza Katedry, aby uczcić nowe
go świętego Potem nastąpiło przy.ęoie piel
grzymki.

Wspaniale wygląd* a wewnątrz bazylika 
w-tyaańska, w oświetleniu tysiąca świateł, z 
absydą udekorowaną w ponsowe 1 złota ubi
cia. Mdza papieska odoyła się tym  razem nie 
w  kaplicy, gdzie ongi sobór się odbywał, ani 
nic nad grobem sw. Pietra, i .a przy wielkim 
ołtarzu, w obeonośoi wszystkich tatejszych um- 
basiłdorów i Kardynałów, mięazy którym i do
strzegłem JE . kardynałów Ledóchowskicgo i 
Dunajewskiego 1 w osobnej trybunie księżnę 

. Fryderykov?ą K aioLw ą prasaą. Nad ołtarzem

zawieszono obraz, przedstawiający O. Diego 
w chwale niebieskiej, a po bokach — cora- 
zy, przedstawiające cuda, jakie dały powód do 
beatyfikaoy: 1 sprawdzone zos aiy przez św. 
kongregaoyę obrząaaow.

O w pół do dziańątej rano, Leon XHL 
przyjęty przez kapitułę wińykańską, otoczony 
gwardyą, szwaj oaram' dw irem, wniesiony zo
stał ni. „se iii“ wśród rreusoającycL okrzyków
tych tłumów, jakie znalazły pomieszczenie w 
kolosalnej świątyni, błogosławiąc im na prawo 
i lewo ' ą chudą i przezroczystą ręką, która 
zdradza już sama podeszłe lata Ojca św. Po- 
toin od pi „wił oiohą Mszę, a po niej wysłuchał 
drugiej M°zy dziękczynnej i pobłogosławił na- 
rua. Następnie fe&rdyrał Sanz Fores przedsta
wił Papieżowi hołdy piclgrzymó w hiszpańskich, 
ca 00 odpowiedział w imienin Papieża mon- 
signor Mery del Yal, syn tutejszego posła hisz
pańskiego przy Stoli cy św., czyt. iąo przemo
wę Oica św., w której La or X III  'treścił 
głównie to, eo w znakomitej encyklice swojej 
„Novarum rerum “ już powiedzmł o kwestyi 
socyalnej i o robotnikach, — o tern, co jeden 
z tutejszych d^enników  papieskich, redago
wany dzisiaj specyalnie w poław>e po hiszpań
sku nazywa „La salv*cion de la Sociedat“ 
(Zbawienie społeczeństwa.) 1 znowu, wśród po
tężnych okrzyków, wrócił Ojciec św. do ka
plicy św. Sakramentu, poozem o godzinie 11. 
uroczystość się skończyła

Trzebt było widzieć plac ś r  Piotra w 
chwili rozejścia się pielgrzymki. Jak  czarne 
mrowisko, tak  z wysokości sohodćw świątyni 
przedstawił się ten wspaniały rynek, przypo
minający oeraz najpiękniejsze dm starego R zy
mu, wśród kolumnad Berniniego, z rucnem 
pojazdów, w oświetleniu ciepłego sluńoa po
łudnia.

Bawi obecnie wc Włoszech kilka wybi
tnych członków dumów panujących.

Przebywa w Rzymie, jak powieazieiiśmy- 
księżua Fryderykow a K ari .owa pruska, o któ
rej krążą pugłoski, że cHce przyjąć wia
rę katolicką. Jest następca tronu jipoństie- 
go, ks. JKomatsu, zwiedzający fabryki bro,ni 
1 porty wojenne; w Neapolu buwi arcyksiężna 
Stefania, podróżująca ped nazwiskiem hrabiny 
Doppau ; jest księżna Mcklemburska i t. d.

Baidzo pocinebiło Włochom entuzynstycz- 
ne przy,ęoie, jakiego doznał „jFilst^ff* i jego 
twórca J  Verdi, w Paryżu, boć Yerai jest 
ohlabą narodową Z Kolonii dunoszą tutaj o 
wielkiem powodzeniu, ,akie spotkało operę 
„A basso porto“ MiLołaja soinellego, a tym- 
czascm w tutejszym teatrze Oostanzi dają to- 
dziennie .M anon Jiescaut11 Masseneta, panią 
Bsndazz? Gwulli i z tenorem Garuiiim w gió- 

j wnych rolach
Przed kilku dniami zakończył tutaj kon

gres rolniczy swoje posiedzenia. X tutaj także 
własność ziemska, większa i mniejsza, upada, 
skutkiem braku taniego kredytu i spadku cen 
zboża. Po długich dyskusytch zapadło posta
nowienie żo: ganizow&ma się rolników w małe 
prowinuyon&lue kó ła i rokneze, które mają 
znaleśó drogi taniego kredy ta  i podnieść wy
kształcenie specjalne z emian

W y b o ry  w Bochni.
Otrzymujemy nasuępująoe pismo :
Dokonany na dniu dzisiejszym wybór 

posła do Rady państwa z więaszej władne ■ 
ści osręgu B iohma Brzesko-Wieliczka, wypadł 
ujemnie dla kandydata przez komitet centralny 
przedwyborczy poleconego.

R ezultat toń wy bur a dotknął nas bardzo 
boleśnie, gdyż n.e wchodząc tu w ocenę oso
bistej wartości obu kandydatów, wyrażamy 
stanowcze przekonanie, t  kategoryczne, na 
jeanomyśinośoi głosów oparte polecenie K o
m itetu centralnego, winno być deuydująoem, 
zwłaszoz* przy wy borach z większej własność*, 
która stopniem inttligeuoyi, narodową tra d y 
c ją  i dobrze pojętym patryotyzmem przewo
dnie w kraju zajmuje stanowisko. W yborcy e  
okręga Bouiima-Bisedko-Wiehozka powinni 
byli zrozummó, że uszanowanie uo h sa ly  k o -
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S  ‘ W  'X’
Powieść współoeesna

ęrzet
W in c e n te g o  l i r .  Ł o s ia .

(Oiąg dalszy).
Ludwik milczał. Zdawało się, jak gdyby 

poozuwtŁ się do winy.
— Ot, zrłatw m y krótko — rz ik ł hrabia. — 

J a  nie jeitem  od morałów, a ty  miałbyś prawo 
mnie z nimi za drzwi wyrzucić... Powiem ci 
tylko jedno: Jeżeli masz tau  mordować daiej 
tę biedną kobietę, to rozstańcie się lepiej. Spo- 
sób-to praktykowany . uozoiwszy. Byli Gaajsoy 
bziki, waryaoi, faryaci, ale nie było łotrów.

Tego było zanadto ala Lu> w- a.
— H « !— zawołał, hamując gniew. — Dziwią 

mnie twe słowa... Mówisz o uczciwości... ,\ie  
wiem, httóry z nas... WszaKjt. cię uprzedzałem, 
ja ci mówiłem, j r k.e być może nasze inałżtń- 
stwo... Stało się, uzeguś żądał.

Hrabia załamał ręce.
— Nieszczęśliwcze! I  ty, ty  atleto fizyczny, 

nie masz odrobiny siły moralnej, by zapanować 
nad ogarniającą cię fiusaoyąr

Ludwik silił się na obojętność.
— Widocznie nie mam tej siły — odrzekł 

suche
Przeszedł się parę razy po pokoju 1 zaraz 

potem, jakby całkiem, już inny, wesoły, spokoj
ny, zagadnął:

— No chodźmy. Mariola zdrowa? I  twój 
synowiec także?

Ruszył pierwszy ku wyjściu.
Za nim posunął się hrabia z rozpaczą w 

duszy Pozyoya wydała mu się teraz straszną 
1 tylko w tym pałacu, jakby w przybytku nie

szczęść, wyniKająoyoh z mózgów w bezładzie, ■ 
możliwą.

VI.
Bolesłi wa Czaplę niezmiernie zdziwiło 

zaproszenie barona.
— Oho! — pomyślał — dowiedziała się, że 

często bywam w Cza; n ik t eh i pozazdrościła. Te 
kobiety!

Postanowił więc z»rcz wyb-aó się do W erb
kowic, co mu tam więcej było na lęfeę, żeCzaj- 
say po urodzeniu się małego A rtura jeszcze nie 
przy/ i >wali.

Uczyn.l też to niibawem  i pewnego wie
czora o zm ielzihu zajechał poa peron modne
go pałacyku Jadolm ikich. Zastał tam licznie 
zg 'omaazone towarzystwo z bliższej i dalszej 
okolicy.

Pani W alery., powijała go z radością, ja 
kiej z jej strony nigdy sobie nie przypominał. 
To zadowołnieme pięr.nej jeszcze kobiety po
chlebiało mu bardzo. Gzyby pragnęła, aby za
stąpił przy mej Czajsk:ego? ozy też tylko nu
dziła się na wsi i pragnę!« gromadzić w swym 
domu jak najwięcej . ąńadów ?

Coś zawsze w tern było i pan Bolesław 
Czapla, stający się bardzo śmiałym, n :e wątpił, 
że tego wieczoru jaszcze odgadnie tajemnicę 
zmienionego raptowni3 usposobienia pani Wa- 
l§fy*i. A to usposobienie cem więcej go zasta
nawiało, że w swoim ozasie zaprzestał przecież 
bywać w Werbkowicach jedynie z tej przy- 
czyny, mu panj domu wyraźnie nieohi ć 
okazywała.

Rozglądał się około siebie i st».-,ł się wy- 
w lioskować, jaka atmosfera panowała w pafecu, 
który w okolicy uważano za bar< netr świato- 
wośoi i szyku, pftui Walery a była wprawdzie

ponętną, ale Czapla bądz co bądz wolałby za
jąć miejsce szczęśliwego L u d . k u  w Czajnikach 
m ż w W erbkowicach. Pani Mariola b .rdzo .m u  
przypadła do gustu. N.e iliauego, żeby m iała 
być piękniejszą od prni \  alerylr, i nie cllategu, 
żeby jej wzglęay więoej schlebiały jogo p ró 
żności; ale, a^e...

P rn  Bolesław nie lubił p-.ooiot zbyt ele- 
gauokion i wyrafinowanych. Jakoś lepiej się 
rozumiał z hrabiną niż z baronową. Ta osta
tnia zanadto była dla ciepo spiytną i dowci
pną, przytem nie znosu jej drwiącego, wciąż 
■>a m taoh igrającego uśmiechu. On cenił w 
kobietaoh pizedewszystkiem łagoaność i do
broć. Uifażsł, iż nie potrzebuję bystrośui pani 
W aleryi, an też jej ba 1 >. czej przenikliwości, 
użytecznej sędziom śledczym, recenzentom 
policyi.

Jeżeli mu się pani W alery a, jako sąsiadka 
(bo a tego stanowiska patrzał na kobiety), do
tąd jeszcze podobiU, to po poznaniu cichej, 
uśmiechniętej i  burdno grzeoznaj pan, Czajskiej, 
□traciła w jego oczach niezmiernie.

Podczas świetnego ob.adu, który prawie ca- 
raa po jego przybyciu podano, bawił się po
równywaniem cbu interesujących go kobiet. 
I  teraz jak i codzrń  prawie w ostatnich cza- 
cnoh myślał, iż nie byłoby zbrodnią dojść w 
Czajnikach do stanowiska, jak.e Ludwik przez 
lat tyle zajmował w Werbkowicach. Jeśli ba
ron znosił Ludwika, nie widział laoyi, by h ra
bię, nie miał zno lió Bolesława ? Zresztą panJ 
Mariola nie robiła mu wrażenia szczęśliwej żo
ny i  nie mogła nią być. Czapla lubił Ludwi 
ka, jako sąsiada i towarzysza, ale nici i/idziai 
w nim warunków nieodzownych, według nie
go, na dobrego mężie. Nieaośó zajmował się 
żoną, opuszuzał ją, a ozęstu i zacmaoał Nieraz

Czapla zastawał hrabinę samą. Jakże była mu 
wtedy rada, jakże po staropolsku gościnna, a 
naturalnie i miła, istna przylepka. Jeśli dotąd, 
mimo starań, nie zdołał zawiązać romansu w 
sąsiedztwie, co zawsze byłe i ego marzeni im, to 
te az, jaa mu tdę zdawr.ło, znajduje się u wrót 
tego ra,u.

Po o biedzie baronowa podeszła ku niemu 
1 zagadnęła go z czarującym uśmi&chem na 
ustach :

— Dawno nie widziałam paua.. od la t dwóoh, 
gdy we Lwowie musiałam pana ściągać z ulicy. 
Zanadto pau się bałamucisz, zanadto.

Czapla, Który paiyami labiał być zapra
szany i podejrzy wany, probował niby zapierać 
się, ale pani Jadoiińska twierdziła filuternie:

— Wiem, oo pana powoduje do zapomma- 
n.a o dawnej i starej sąsiadoe. O! wiem... ale 
przecież można jedno z drugiem pogodzić. 
Szczególniej łatwo tatnemu, jak pan, biegłemu 
astronomowi nołdcwaó nowym gwiazdom, a 
pi żytem oddawać cześć należną 1 iym, które 
błyszczeć przertały...

Pan Bolesław miał minę wioloe uradowa
ną. Zw ykle baronowa onieśmielała go swym 
tonem wielkoświatowym i wyrażeniami n t d 
których ukrytą myślą zastanawiać się L )aSiat, 
Tym razem odgadł odrazu, co znaczyły 0Wq 
gwi-zdy i j<gt» zdolności astionomiozno.

Pani W ałerya starała się widoczni',, n i t 
rować go dzisaj. 0CZ*

— Wiem... wiem, -  mówiła, — że wolałbyś 
pan. by na mojem miejscu w tej ehwńi stanę
ła prawdziwa 1 najświeższa róża wołyńsEa ale 
znam pana, jaEo pra rdztwago amutor* kw ia
tów, tego motyla nad motylami, który a defant 
da rose, sajmie s.ę i g- erginią.,, UsiądŁUy  tuui 
w y p ran y  po papierosie 1 pogadamy,.,

Podała Czapli długi papieros, okręcony w 
sł imę i szczebiuUła daiej

— A w ięc kdćhatóy panie Bolesławie, ozy 
01 się hrabina Czajska podoba ? ozy się kochasz 
w niej, jak mówią w oKolioy?

— Ależ doprawdy, jakieś plotki...
— Nie wypieraj się pan. „W iedzą sąsiedzi, 

jak kto siedzi11. Pański sukces znany jest nawet 
po za stopami Czajnik. Ot! Lepiej weź mme 
pan za powiernicę twych trosk, a dam oi nie* 
ooenior e rady. Posłużą panu wj bomie do 
prędszego podbicia serca kobiety, „par force“ 
wydanej za człowieka, który zresztą wdzięcz
ny będzie każdemu, kto go uwolni od ciężaru 
nudzącej się żony.

Trzeba oddać słuszność Czapli, że nie
zupełnie dowierzał słodkim pokusom pani W a
leryi. Ale schlebiały ma jej propozycye, 
zwłaszcza, żs ziarno, przez nią rzucane, padało 
na g iaiit, nitźłe już przygotowany. Nie przy
znawał się do niczego, nie potakiwał, słuohai 
jednau z wielką przyjemnością słów zacnęty, 
udzielonej mu przez baronowę.

Zauważyła to pani W aierya i ciągnęła 
d a le j:

— J a  już skończyłam kary erę, Nip uwierzysa 
pan, jaką pomocą mogą być dla młodego czło
wieka wsaazowjłi takiej starej babyu ktom  lu
biła się podobać i podobała się! Zresztą robię 
tu  un acte dem bunfaisance.. Przecież trzeba 
osłodzić życie tej nieszczęśliwej i“Łooie, rzuco
nej na pastwę człowiekowi... najpoczciwszemu, 
ale niestworzonemu do małżeństwa.

(Olą? dal»«v wiatąpi),

1
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nutetu centralnego, będącego wynlEum  woli 
Sejmu, jest pierwszym ooowiąskiem dobrego 
obywatela. Nie kto inny bowiem, jak  tylko 
Komitet centralny, znając dokładnie potrzeby 
kraju i ludzi, godnych nalefcyoie sprostać 
ważaym obowiązkom posła, jest jedynie po
wołanym do stawiania i za*w ierdz~nia kcn- 
dyditów . Jeż&li większość wyborców obowiąz
ku tego nie zrozumiał*, lub — co gorsza — 
zrozumiawszy, nia spełniła, to krok ten sam w 
sobie jest pożałowania godny, a jako przykład 
niekarncśoi dla prnyszłcści naszej w niebezpie
czeństwa brzemienny.

Tak pojmując nasza zadanie, głosoiraliśmy 
za kandydatem  kom itetu centralnego, a zna- 
laziszy się w mniejszości, uważamy za nasz o- 
bowiązek zi.zna zyó pub) icznie, iż do winy za 
dokonany wybór się nia poczuwamy, ani odpo
wiedzialności za takowy wobec kraju, braó 
nie oLceny.

Bochnio, dn:a 4 maja 1894.
Maryan Dydyński, Józef Bieliński, Karol Czecz, 

Józef Grodzicki, Stanisław Homolacs, Stani
sław Żeleński, Edmund Jastrzębski, Stanisław 
Mars, Jan Stadnicki, Michał hr. Rcztworow■ 
skl, Jan Radomyski, Stanisław Konopka, 
Adam Finn, Kazimierz Żeleński, Stanisław 
Lgockidr . Kajetan baron Horodi, Jan Kę
piński, Władysław Słapa, Jan Kochanowski, 
Józej Rogosz, Ignacy Ostrzeszeioicz, Adolf 
Lgocki dr. Zygmunt hr. Lasocki, Zygmunt 
Flterhin, Karol Stonawski, St. Larysz Nie
dzielską Henryk 'iurnau, Teodor Rayski, 
Anton\ Popiel, Franciszek Przychocki, Adam 
Bzowski.

*
TTT • * *_ W jej sprawie otrzymujemy nadto następują

cy List: Szanowna Reda&eyo' "W artykule Prze
glądu nr. 103 zdni° 6 Maja b. r., zarzuca Sza
nowna Redafecya wyborcom większej własności 
z powi ifów Bochnia, "Wieliczka, Brzesko zerka
nie solidarności wśród obywatelstwa, naruszenie 
po sag i centralnego Kom itatu przedwyboiozego, 
naruszenie powagi Sejmu a jako zapowiedź 
przyszłości, w perspektywie rozprzężenie akoyi 
wyborczej,

Zarzuty są zbyt obciążające i jednostron
nie wypowiedziane, bo pomijając ooanę osobi
stości obydwóch Szanownych kandydatów p. 
Zdzisława W łodka i p. dr Józofi Milewskiego, 
ośmielam się zapytać Szanowną Redakcyę co 
rozumie właśjiw ie pod solidarnością wśród o* 
bywątelstwa, kiedy w tym wypadku istnieć 
nie mogła, gdyż od pierwszej chwili stanęły 
dwie kandydatury a Komitet centralny przed
wyborczy zamiast zwołać w Booimi, w W ie
liczce i B iskn zebrania przedwyborcze, o któ
rych nawet nie słyszeliśmy i podać w każdym 
powiecie obydwóch k»ndydaiów do próbnego 
głosowania a porem poddać wynik takowych 
do d&uyzyi deiegauom z każdego powiatu, na
gle bez zwołam* zgromadzeń przedwyborczych, 
wybrał w?dług swojej woli delegatów? Ci w ię
kszością głosów, a nie j ednomyślnie, >ak w ar
tykule powyższym przedstawia Szanowna Ru- 
uakeya przed3tawi'i na kandydata na posła do 
Rady państwa z większej posiadłości po
wiatów Bochnia — W ieliczka — Brzesko tylko 
p. Dr. Milewskiego. Jeżeli więc Komitat cen
tralny przedwyborczy bez zasięgnięci* opinii 
wyborców co do obyd wóch kardydatur, posta
nawia ze swej strony kandydata a ostateczny 
wynik wyborców me odpowiada zamiarom ko
m itetu cemralneyo osm alam się zapytać Sza
nowną R edakcję, kto temu winien i kto naru
szył powagę K cm itetu centralnego ?

Bo jeżeliby w ten sposób przedstawi my 
przez Kom itet centralny kandydat, musiał być 
wybranym przez wybo.ców, to zupełnie jest 
zbyteczną wydana ustawa wyborcza, zrerztą 
na oo trudzić władze rządowe rrzyŁywan.em  
wyborów, wydawaniem legitym acji i zacho
waniem wszelkich fo-malnośoi a wyborców 
odrywać od zajęć gospodarczych, lepiej w t a 
kim razie zostawić wybór posła Komitetowi 
centralnemu % wyborcom oczozędzió roli lalek 
kiwających głowami za pociągnięciem sprę
żyny.

Szanować powagę Kom itetu centralnego 
uważam w naszym kraju za konieczne, lecz z 
drugiej strony i wyborcy mają prawo wyma
gać, oy o nich już zupełnie bez nich n u  de
cydowano.

Euzebiusz Dolina Głębocki w łaśco ie l doDr 
Eihpow iec powiat, Brzesko.

Dopisek Redakcyi. Zamieszczamy ten głos 
wyborcy z okręgu Bochnia-WieLiczkn E.zesko, 
nie maiąo możności skonstatowania o ile za
rzuty poczynione w nim komitetowi central
nemu są słuczne, bo Lie wiemy czy przy w y
borach bocheńskich trzym ał się kom itet ściśle 
regulaminu wyborczego. Sądzimy jednak, że 
prezes komitetu nie pozostawi pisma p. Głę
bockiego bez odpowiedzi i - wyjaśnienia, a je
żeli w postępowaniu komitetu centralnego za
szła rzeczywiście jaiza nieprawidłowość, to 
z otwarte śjią, w łłś i is  ą ludziom honoru, do 
nioj się przyzna. Bo lepiej byłoby dla kraju, 
żeby n ę  okazało, iż p. Chrzanowski popełnił

cos błędnego, aniżeli żeny zostało wrażenie, iż 
tncźna dowołn-e deptać Komitet Cen oralny. 
Powracając jedn»k jeszes e do listu p, Głęboc
kiego. pozwolimy sobie zrobić "wagę, ie  wy- 
boroy z okręgu bocheńsko-wiehcko-bizeskiego 
w tym razie oprócz przez m ch obranej mieli 
jeszcze inną d rogę : jeżeli zauwaćyd jakiś myl
ny krok ze strony Kom itetu Centralnego, zwró
cić jego nwagę na to, porozumieć się, w ytłu
maczyć, wreszcie przcbaozyó, a wtedy nie na
ruszyliby powagi Kom itetu i zarazem posłowi 
swemu nie stworzyliby tak  trudnego stano
wiska, jakie musi mieć te~az. Eresztą trzeba 
było z góry przewidzieć jazi fatalny efekt 
sprawi w całym kraju to podeptanie Kom itetu 
Centralnego. Szczegóły wyborów i ewentualne 
błędy Kum itetn nie będą nigdy znane do
kładnie całemu krajoi i, ale to, że możua Ko
m itet lekceważyć, że najoświecsńsz* w arstw a 
w narodz;e nie słucha jego wsaazówek, to wie 
już dzisiaj nietylko kraj cały, ale cała PoEka.

P o l e m i k a .
Podaliśmy już w  naszem piśmie artykuł 

Gazety lwowskiej, wymierzony przeciw posłowi 
Piętakowi za jego krytykę naszych szkół, w y
powiedzianą w  Radzie Państwa. Podajemy dziś 
odpowiedź dr* Piętaka. Opiew a cna. jak rzstępu jc :

„Słowa moje nie spotkały się w parlamencie 
z podobnym, jak w Gazecie lwowskiej, wyrzutem, 
alo bo reprezentanci centralnej władzy szkolnej 
raozyli bez draźliwośei wysłuchać całego mego 
przemówienia, a gdyby autor pomienionego av- 
ty>ułu tak  samo był mniej drażliwym i spo
kojnie był przeczy*,nł przemówienie moje aż 
do końca, byłby zapewne m e silił się na pod
suwanie słowem moim zupełnie mi obcych .n- 
tenoyi i wstrzym ał się od podźegająoej prze
ciwko mnie konkluzyi, że ulowa moje ziw iercją 
potępienie młodzieży, nauczycieli i władz sekol- 
tych. Albowiem z mojego przemówienia byłby 

się dowiedział, że co do nauczycieli szkół śre
dnich skonstatowałem z zadowolnieniem, że 
ogół tych nauczycieli posiada zupełnie popra
wne naukowe wykształcenie i że niemało jest 
między nim’ taki ih, którzy csiągtją wyższy 
stopień tt-kiflgo wykształoenia i żwawo pracują 
n 'd  własnym i ogólnym postępem.

„W  przemówieniu nujem  wyraziłem dalej 
moja do pewnego stopnia zadowol cienie z roz
porządzeń ministeryalnycb z lat 1891 i 1892, 
które wprowadziły pewne zmiany w planie i 
m e to d a  nauczania, a nawet złożyłem gorące 
władzy centralnej podziękowanie za to wszyst
ko dobre i pożyteczne, co w ostatnioh latach 
dta szkolnictwa naszego zdziałała. O młodzieży 
powiędną lam to właśnib, czego obce Gazeta 
lwowska, że jest taką, jak społeczeństwo, wśród 
którego wyrosła. Gdzież t ięo w tych słowach 
potępienie rauczycieli, władz szkolnych lab 
młodzieży? Nie w tyoh też czynnikach szkoły 
szukałem przyczyny niedostatecznego przygoto
wania abituryeatów gim nazjalnych do studyów 
uniwersyteckich, lecz w tych  niepomyślnych 
stosunkach, wśród których szkoły nasze średnie 
działać są zniewolone ze szkodą d h  postępu 
w naukach.

„Do nich zaś zaliczyłem, mówiąc jeno o 
niektórych, zm iterya’izowanie dzisiejszego spo
łeczeństwa, które udziela się także młodzieży 
szkolnej; przepełnienie szkół średniob, które 
czyni niemożdwem zastosowanie metody nau
czania do Indywidualności każdego uczn ia ; 
plan n. ikowy w gim ranyach, przeciążający 
niepotrzebnie dwastopniowośoiąnauki; a wre
szcie brak pedagog'cznego i dydaktycznego 
wykształcenie, u kandydatów nauozyoielshiob, 
którego nabyć nie mogą z powodu braku ka
tedr pedagoga i dydaktyki na obydwóch na
szych uniwersytetach i braku sposobności do 
przygotowania się praktycznie w kierunku pe
dagogicznym i dydaktycznym. Jestem  t?go 
pewny, że Gazeta Lwowska nie zaprzeczy te
mu, iż takie panują u nas stosunki szkolne.

„Atoli autor enuncyacyi urzędowej jest wi- 
ducz ie tego mniemania, że to wszystko jest 
podrzędne, że nowe podręczniki srkolne, pewne 
zmiany w planie i metodzie nauczania, same 
przez się wystaroz- ją, aby zapewnić pomyślny 
postęp w naukaoh. Podobne zdan<e jest zbyt 
powierzchowne i nie znajdzie zapewne pokla
sku w Radzie szkolnej kraje wej. Toż nie gdzie
indziej, jak w ostatniem sprawozdaniu Rady 
szkolnej krajowej spotkać się można z narzeka
niem na przepełnienie szkół naszyoh średnich 
i z żądaniem pomnożenia ioh liczby; w temże 
samem sprawozdaniu znachodzi się utyskiwa
nie na to, że w gimnazyach n u ż y  oh uczy aż 
lb 8 auplenfców nieegzaminowanych; nie kto 
inny wreszcie, jak Rada szkolna krajowa uznała 
to, że kandydatom  nauczy helskim brakuje pe
dagogicznego i dydaktycznego wykształcenia, 
skoro w sprawie tej zasięgała udania konfe- 
rencyi dyrektorów i wprowadziła na próbę ro
dzaj pedagogium w Krakowie.

„Z artykułu Gazety Lwowskiej ddocznem 
jest także to zapatrywanie, że wszystko, co 
w ostatnich trzech, względnie oztereoh lataoh

a czyniono dla popraw / auufci w szlrołacn &a- 
izych, jest po nad wszelką wątpliwość dosko
naleni * oraz tak wszeohmoonem, iż od razu, 
tak z dnia na dzień, wydało już pożądane 
owoce. Podobne zdanie należy co najmniej do 
dziedziny krewkie; fantazyi. K to patrzy trze
źwo, cen przyzna, że o owooach tych ulepszeń, 
które wprowadzono w os ta tu ioh czterech la
tach, a które sięgają do najniższych klas gi- 
m nazyalnyoh, będzie można mówić dopiero 
w pierwszych lataoh wieku przyszłego, dziś ich 
n ikt nie dostrzeże i ja ioh dostrzedz nie mo
głem, gdy mówiłem w roku 1894.

„Autora artykułu pozwalam sobie zape
wnić, że wrażenia moj0 indywidualne chowam 
dla siebie, lub dla moich nr,jbliższyoh, ale prze
konania moje w sprawach ważnych wypowia
dam śmiało i otwarcie tam, gdzie uważam za 
stosowne i potrzebne, bez względu na to, czy 
to się komu podoba. Mam zaś pretensyę do 
zabierania głosu w sprawach szkolnych, bo 
mam za sobą ćwierć wieku własnej na tern 
polu pracy. A gdy zdanie moje wypowiedzia
łem po sumiennej rozwadze i w  uczoiwyeb za 
miarach, możca mi stanowczo odeprzeć’ wszel- 
aie dworowanie i insynuaoye, wymierzone do 
mnie z trójnoga urzędowego."

K R O N IK A .
I  wćw 8 maja.

Pani Namiestnilcowa wyjechała na kilka ty
godni do Bnsfca.

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony przez 
galicyjski Sejm projekt tntawy o pobieraniu kopyt- 
kowego w gminacn miejskich: Brzeżany, Kołomyja, 
Przemyśl, Rzeb/.ów, StanisławćiP, Tarnopol i Żółkiew.

Odznaczenie. Cesara zezwolił podkomorzemu 
Stanisławowi Bcglatomozowi, we Lwowie, przyjąć 
i to3ić honorowy krzyż kawaler3ki udzielnego za 
koou Joaaitów.

Mianowania. Min;st»ryum handlu zamianowało: 
Franciszka rtaschka w Podwołoczyskach, Włodzi
mierza Sierackiego, Jana Schmidta, Aug. Fritłego 
i Leona Lechickiego, kontro! o rami pocztowym' we 
Lwowie; Gustawa Brasons kasy erem dyrekcyjuej 
kasy pocztowej we Lwowie, Ferdynanda Ferentza 
w Przemyślu, knntrolorem pocztowym w Rzeszowie, 
Emiliana Matkowskiego w Kołomyi, kontrolorem ta
mecznej kusy pocztowej.

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dyecezya 
przjmysra : Kanoniczną instytacyę otrzymali księża : 
Antoni Mokrzycki na Gywbów w poy. cieazanow- 
skim, Włodzimierz Ryniawiec na Liskowate w pow. 
dobromilekm.

Zmiana własności- Gmiaa Wiiłok wielki w po
wiecie sanuckim, kupiła od p. Wiktora obszar dwor
ski Wisłos wielki, obejmujący 2.400 morgów ziemi, 
tartab, młyn, dwie karczmy i dworskie ztbudo- 
w ania.

Ossolineum. Dyrekcya zakładu narodow. im
Ossolińskich zawiadamia, że od dn:a 10 bm. to jest 
od czwartku, biura biblioteczne i pracownia nauko
wa, będą na nowo dla publiczności otwarte w go
dzinach urzędowych, a mianowicie od godziny 9— 2 
po południu.

Prywatne egzamina nauczycielek robót ręcz
nych kobiecych rozpoczną Bię w c. k. seminarynm 
nanczycielskiem źeńskiem we Lwowie we czwartek 
28 czerwca r. b.

Wybryki w kościele. W  bobotę w kościele 
00. Dominikanów w Krakowie, zaszła przykra 
scena. Kilku młodych lu )zi, obecnych na nabożeń
stwie, zachowywało eię tak nieprzyzwoicie, iż ka
znodzieja z ambony musiał i -.h skarcio. Chcąc się 
zemś ić za skarcenie,, porozrzucali ci młodzieńcy po 
podłodze B<*ią*-,jni kapele papierowe i - zapałki 
z czerwonemi łebkami, które przyciśnięte noga. wy
dają głośny trzask. Przerywało to słowa kaznodziei, 
a liczni zebranie w kościele pobożni byli tym głu
chym trzaikiem zaniepokojeni. Kaznodzieja ponow
nie więc w należytych ostrych słowach skarcił na
ruszających powagę świątyni młokosów. W niedzielę 
pełnili w kościele Oli. Dominikanów służbę dwaj 
komisa-ze policyi. I  w tym dniu podrzucono kilka 
trzaskających zapałek. Komiearze zwrócili nwagę na 
nielorrstków, gdy ci jednak ujrzeli, iż są śledzeni, 
zniknęli w tłumie pobożnych, poczem małe te ettsplo- 
zye ustały.

Z powodu wi slkiej rozległości świątyni, niepo
dobna było pochwycić bezpośrednich sprawców, dla
tego też nie dokonano żadnych aresztowań.

Z dyrekcyi kolai państwowych. Godziny urzę
dowe W brat z3 informaeyjnem we Lwowie (ulica 
Trzecirgo maja 1. 8, hotel ImperLl) będą trwały 
w czasie od 15 maia do 15 p»zrdzieruika 1894 w 
dnie powszednie od 9 rano do 1 i od 3 do 7 po 
południu, z*s w niedziele i dnie świąteczne od godz. 
9 ruLo do 1 w południe.

Ze stowarzyszeń. Zgromadzenie członków To
warzystwa „Kuchni ludowej" odbędzie eię w sobotę 
dnia 12 maja b. r. o godz. 5 po południu w po
mieszkaniu prezydenta miasta p. Mochnackiego.

Dostawa mostów żelaznych. Dyrekcya kolei 
państwowych we Lwowie ogłasza w Gazecie Lwow
skiej i Wiener ZePung konkurs na dostawę kon- 
stEUkcyi żelaznej dla 10 mostów na szlaku kolejo
wym Hatna-Kimpolung. Odnośne oferty mają być

wniesione najpóźniej do 26 maja b. r. do dyrekeyi 
?uchu wt Lwowie. Bliższe warunki są do przejrze
nia w inspektoracie dla utrzymania kolei przy dy
rekcyi ruchu we Lwowie.

Monopol wyrobu zapałek- W Radzie państwa 
poruszono myśl zaprowadzenia podatku od zapałek, 
a minibter finansów p. Plener oświadczył, że w za
sadzie jesi co możliwą rzeczą, trzeba jednak przy- 
tem uwzględnić doświadczoaia, poczynione w tej 
mierze przez inne państwa. Francya pierwsza za
prowadziła u siebie monopol wyrobu zapałek i wy
dzierżawiła go pewnemu towarzybtwu za opłatą 
czynszu rocznego wynoszącego około 17 milionów 
franków. Aby jednak ten monopol wprowadzić, mu- 
eiała Francya istniejącym wówczas fabrykom zapa
łek zapłacić odszkodowanie w Butnie 32 milionów. 
W Austryi wymagałoby to także bardzo znai znyeh 
ko3ztów, mamy bowiem 55 fabryk zapałek z 45 
motorami o sile 694 koni parowych, a fabryki te 
zatrudniają 2950 mężczyzn i 4750 kobiet. Rząd ro
syjski zrobił innegu rodzaj u ciekawe doświadczenie. 
Oto nie zaprowadził ou monopolu, tylko podatek od 
zapałek, a podatek ten ma także sanitarno-policyjny 
charakter, gdyż od szkodliwego dla zdrowia żółtego 
fosforu ojJaoa się nierównie więiej podatku, aniżeli 
od innego getunku fjeforu prawie nieszkodliwego, 
zarówno przy fab.ykKCyi zapałek, jak i przy ich 
nżycin. Do tego samego zmierza obecnie Szwajcarya. 
Chce ona zaprowadzić monopol, przyczem dąży do 
tego, ażeby szkodliwy zdrowiu żółty fosfor wyrugo
wać z handlu.

"Wyjaśnienia te, zakończył p. Plener temi sło
wy 1 „W tern stadyum, w jakiem obecnie mysi ta 
się znajduje, nie mogę dać jeszcze stanowczego 
oświadczenia, mogę tyle jednak powiedzieć, że kwe
sty* podatku od zapotek nie jest tego rodzaju, iżby 
ją a limine odrzucić moźns“.

Z naszej strony dodać musimy, że monopol, 
o którym mowa, jest jeszcze zs wszystkich mono
poli najmniej niesympatyczny. Ludności bowiem nie 
da się on prawie uczuć, a państwu przyniósłby 
znacz je dochody, zaprowadzenie go zaś miałoby 
może specyelnie w naszym kraju ten dobry skutek, 
iż ludność wiejska oszczędniej niż dotąd obchodzi' 
łaby się ze zap iłkami i rodzice nie pozwoliliby 
dzieciom szastać niemi i bawić się, co Dywa powo
dem tak licznych pożarów po wsiach.

Z Zakopanego nam pisrą: Zatożcna tu przed 
niespełna trzema laty staraniem grona najznakomit
szych obywateli „Spółka handlowa", zo3tająca obec
nie po ustąpieniu dra Jaca Tyszkiewicza, poi kie
runkiem p. W. Erarda Ciechowskiego, może sobie 
powinszować nlezwykłegu sukcesu, bo oto jnż otwo
rzyła drugą filię na Podhalu, mianowicie W Nowym 
Targu, miisteczku powiatowem, o 8 mil ztąd odda- 
lonem. Zadaniem Spółki jest objąć w swe ręce han
del w okolicy podtatrzańskiej, a nabywając i sprze
dając, oraz pośrednicząc w kupnie wszelkich towa
rów krrjowych, popierać w najlepszy, bo praktyczny 
sposób przemysł krajowy.

Ruch w gminie naszej, zostającej jeszcze cią
gle pod nadzorem komis?,rza rządowego p. S hwor- 
ma, ożywiać eię zaczyna dzięki zbliżającemu się se
zonowi letniemu — który (mamy nadzieję) będzie 
dla nas pomyślniejszy, niż sezon poprzedni. Spalony 
w r. z. pierwszorzędny hotel „Jadwinówka" nie od
buduje się więoej Natomiast przybyła naszemu n- 
zdrowisku nowa ozdoba, tj, „Willa Marya“, zbudo
wana z prywatnej, a uznania geduej inieyatywy, 
wielkiemi kosztami i staraniem p. M. M .ksralda 
„Willa Marya“ jest pensyrnatem, zapewniającym 
jak największą wygodę i kumfort gościom, i nie
wątpliwie przyczyni się do cada iia europejskiej ce
chy Zakopanemu. Wspaniała ta willa stoi prawie 
w samem centrum wai, w nroczem micjecn, t-.tr, iż 
ze wszystkich okien i werand cudowny i bardzo rcz- 
legły widok się roztacza. Tuż obok wWiili Maryi" 
zn lidnje eię pensyonat lecznicy dra Bronisława 
Chwiatke, również z wielaim komfortem u-ządzony. 
Jest to jedyny tego rodzaju instytut w Zakopanem, 
przypominający pi-rwszorzędne lecznicze pensyonaty 
za grauicą. Właścii ialem i kierownikiem lekarskim 
jest dr. Chwistek. Li* osób, które do Zakopanego 
się udają, wiadomość o tych dwóch pierwszorzę
dnych zakładach będzie pożądaną, tembardziej, że 
W obu ceny bynajmniej nie są wygó: o srane. Mamy 
też nadzieję, że narzekania ca naszą miejscowość, 
tak dotąl okrzyczaną z niewygód i pierwotnych u- 
rządzeń, zupełnie terar ustaną

Ubiegły sezon zinmwy pod względem liczby 
kuracyuszów zrliczyć musimy do mniej udałycb. Gdy 
według urzędowych dat w zimie 1892/93 przeszło 
250 gości tu bawiło, to w rb. zaledwie 150 osób 
naliczyć się można. Przyczyną tego jest niewątpli
wie brak energicznego zarządu w tutejszej et&cyi 
klimatycznej, brak z góry wytkniętego plann, nie
zbędnych do systematyczm-gj rozwuja każdego u- 
zdrowiska. Po nowo utworzonej komisyi klimatycz
nej , spodziewamy się lepszej niż dotąd organizacyi 
tej jedynej w kriju stacyi klimatycznej alpejskiej, 
a aa.. Boże, abyśmy się w tych nadziejach nie za
wiedli. Organizacyą stacyi klimatycznej na podsta
wie nowego statutu zatwierdzonego przez o. k. N - 
miestuictwo zajmuje się energicznie komisarz pan 
Sobworm. Słychać, iż gmina tutejsza, po ukonstytu
owaniu nowej rady, po ;zyni starania u władz, aby 
zarząd stacyi klimatycznej złożono w ręce gminy, 
jak to ma miejsce w zdrojowiskach zagranicznych.
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Ś W I ^ T Y  P T A K
POMIEŚĆ fllSTORYCMA.

(Ciąg dalszy).

Dawniej praw ow ierność Egipcyan była szer
szą, swobodniejszą, głębszą; w iara wykształconych 
była zapraw ioną głębokiemi lilozoficznemi pogią- 
dam i i wzniosłemi, oioralneir-i poryw am i. Lud ba
czył zapewne głównie na m ateryalną, obrządkow ą 
stronę religii, ałe jego w :ara gorąca nie była je
dnak namiętnie w rogą dla innowierców. Wielkie 
tchnienie najszlachetniejsze, toierancyi przewiew ało 
przez Egipt, oparty  u wierzących na tern przeko
naniu, że jakkolwiek Egipcyanie mieli najwięcej 
religijnej wiedzy i sami jedni ustrzegli się od błę
du, inni ludzie byli także synami bóstwa, godny
mi m iłosierdzia i mającymi praw o do spraw iedli
wości, a wszystkie obce religie mieściły w  sobie 
znaczną część praw dy. Panow anie Egiptu było 
tedy dobrodziejstwem  dla świata, a liczni ludzie, 
którzy podobnie jak Ozortazen nie wierzyli w nieo
mylność „objawienia św iatła", świętej księgi Egip
c jan , nie byl zmuszeni udaw ać wiary, a mogli 
ją szanować, przekonani, że była dobrodziejstwem  
i że nauka egipskich kapłanów  była bez po ró 
w nania wyższą i lepszą od zabobonu ludowego 
w Egipcie i poza Egiptem . I cóż się stało teraz 
po strasznej dzie,owe, burzy, jaka przeszum iała po

Egipcie? Serca się ścięły nienawiścią, religia stała s 
się. zabobonną, wyłączną, lgnącą głównie do obrząd
ków, dlatego, że właśnie obrządki były zagrożone 
i że one główme Egipcyan odróżniały od obcych; 
patrzano na wszystkich, którzy nie byli Egipcya- 
nami, jako na nieprzyjaciół, lękano się ich, odgra- 
n czano się od nich, kłam ano im, krzywdzono ich, 
gdzie tylko było można. C iasnota ta  m usiała stać 
się zgubną, a Egipt namiętme zabobonny i um yśl
nie osamotniony, musiał się powoli ale pewnie 
chylić do upadku.

O zortazen oddaw ał się takim ogólnym , a nie
praktycznym . choć proroczym  refleksyom, teraz 
w chwili bezpośredniego niebezpieczeństwa, dom a
gającego się natychm iastow ych czynów. Ale ten 
syn starodaw nej a przerafinowanej cywilizacyi 
i rodu  możnego, ginącego z braku woli, wynikłe
go z życia pańskiego, prowadzonego przez tyle 
pokoleń, nie byl zdolny do postanowień, a kochał 
się tern namiętniej w  refłeksyi, że nie znał innych 
zwyczajnych namiętności. Myśl jednak okrążywszy 
świal, wróciła wreszcie do niego z gorżkiem za
pytaniem, czy on i brai j^go nie mogli byli nie
gdyś zapobiedz złemu, posiadając wielkie zaufanie 
A m enhotepa IV, i czy się nie ctali w spółwinnym i 
nieszczęściu przez uporczyw y sceptycyzm i zbyte
czne pobłażanie? T ak bydo zapewne. Ale na cóż 
mogły się zdać rekrym inacye . próżne żale?  Na 
nic. Człowiek rozum ny nie w yrzuca sobie prze
szłości, a myśli o teraźniejszości i przyszłości. Nie
bezpieczeństwo dla ojczyzny ponaw iało się teraz, 
a było połączone z największem niebezpieczeń

stw em  rodzinnem  i losy zrządziły, że znow u O zor
tazen i A m enem ha mogli odwrócić klęskę. Czyż 
mieli znow u pójść za swoją n a tu rą?  Czy O zorta
zen m .ał usłuchać głosu oświeconej toierancyi, czy 
miał być pobłażliwym  i sceptycznym ? Takie uspo
sobienie dało niegdyś najgorsze żniwo, a teraz 
rozm ow a z Labanem  świadczyła tem u , że Czło
wiek kierujący się rozum em  i powszechną miłością 
dla rodzaiu ludzkiego, nie wiele potrafi zdziałać 
w  świecie zaludnionym  przez fanatyków religij
nych i narodow ych.

Należało może oddać spraw ę w  ręce H ar- 
Menkego, który dlatego właśnie daw ał sobie radę 
z ludźmi, że nie był rozumniejszym od nich. T rze 
ba było w yrw ać Am enem hę z dobrodusznego snu, 
otw orzyć m u oczy na knowania Abibaala, prze- 
strzedz przez niego rząd i sprowadzić nielitościwe 
ukaranie winnych, które nie obejdzie się bez w ie l
kich wstrząśnień i bez wzmożenia złego fanaty
zmu, ale które zapobieże większym klęskom i w y
ratuje dom panów  na Sni od okropnego końca. 
Tylko nie wiedzieć, czy się A m enem ha da prze
budzić ? Byw ał rów nie niestanowczym  jak O zor
tazen, a był o wiele mniej rozum nym . Oślepiał 
się samochcąćy i bronił się z niewidzianym upo
rem  przeciw ty m , którzy chcieli iego ślepotę 
uleczyć.

W  niepewności przepędził Ozortazen noc bez
senną, w  której doznaw ał piekących niepokojów, 
gości dawno już nieznanych w  jego starej piersi, 
zajętej dotąd wyłącznie przez jakiś gorżki, filozofią 
na poły zagojony żal za nieodw ołalną przeszło-

G tj dc tej »a.iany istotnie przyjdzie, trudno u u rc- 
zie prznwidzieć.

Sezon letni zapowiada eię , jak dotychczas, 
wcale dobrze, a tj  dzięki wielkiej wystawie we 
L&owie, z powodu której wielu, bar Izo wielu roda
ków naszych z Kongresówki i Poznańskiego wy- 
bieia się do galicyjsaich zdrojowisk,aby przy tri spo
sobności zwiedzić wystawę krajową. Zapcw.ada się 
też kilka gremialnych wycieczek z wystawy lwow
skiej do Zakopanego i Tatr, między temi wycieczka 
Związku prasy zagranicznej w Wiednia.

Z Brzoiasi nam piszą:
Dnia 4 bn. rano wybuchł u nas pożar. Po

płoch był wieiki, ale się skończyło ca spaleniu się 
jednego domu dzięki zrbiegom etraży ochotnicze’.

Swego czasu doniosłem o wybrykach żołnierzy, 
a teraz niektórzy oficerowie wstępują w ich ś’ady. 
Dnia 4 bm. o dziesiątej w nocy trzej oficerowie ka- 
waleryi szli przez miadto, wykrzykując: „ Bagage, 
nach Haus! schlafen!u Jeden z nich wyciągniętą 
szablą uderzył przechodnia po plecach, drugi chwy
cił innego przechodnia za snrdnt i obracał nim na 
wszystkie strony, krzycząc: „Rechts schaut! Li iks 
schaut! Ilabt Acht !u

W drugiej połowie czerwca ma ta przyjechać 
arcyks. Albrecht, arcyks. Lsopold Salwator tudzież 
przeszło czterdziestu jenerałów i sztabowców, w ce
lach wojskowych.

Waliła zebranie To warzystwa szkoły lądowej 
(Koła pań) odbyło się onugdaj pod przewodnictwem 
p. Szczepacowskiej. Z przedłożonego sprawozdania 
dowiadujemy się, że Koło pań rozwija Się bardzo 
pomyślnie. Liczy 900 członków. Dochody w roku 
zeszłym wynio3ły 2827 zj. 5 ct., rozchody 2232 zł. 
42 ct. Z pozostałych G04 zł. 63 ct. przesłano 854 zł. 
54 ct. do zarządu Towarzystwa w Krakowie. Na 
wniosek komisyi kontrolującej udzielono wydziałowi 
abaolutoryum. Przystąpiono wkońcn do wylorów.

Ponieważ p. Szczapanowska godne ści przewo
dniczącej przyjąć nie chciała, wybrano przawolni- 
czą”ą p. Skałko waką, a na zastępczynie pp. Jelenio- 
wą i Romanowiczową, na skarbniczki pp. Bieńkow
ską i Ibiańską, na sekretarki pp. Czechowiczową i 
Grossową.

Z Kopyczyniec nam piszą:
Dzikiej swawoli dopuścili się przed kilkoma 

Iniami niewyśledzeni dotąd sprawcy na szkodę p. 
N Pozamdnfa, właściciela handlu korzennego i skła
du wódek i likierów. Oto w nocy po wyłamaniu 
okien, dostawszy się z kancelaryi do sklepu, otwo
rzyli dwie duż > bsczki z drogim likierem i wypu
ścili płyn na różne wiktuały, j ik  cuiier, kawę itd., 
które poprzedaio pod beczki złożyli. Około 80 głów 
cukru i mnóstwo innych artykułów zniszczono w ten 
sposób. Szkoda wynosi blisko 350 zł.

Pancerz Ooweao przed kilka dniami przeszedł 
znćw przez ogniową próbę z takiem powodzeniem, 
jak na licznych poprzednich dotąd uskutecznionych 
próbach. Ostatnie doświadczenie z pancerzem Ddioyło 
jię wobec przeszło trzydziestu oficerów ministe^yum 
wojny, sztabu jenerale ego i korpusu inż/nieryi. Do 
strzelania komandero rTuno podofi :era z batalionu 
strzelców. Do we oświadczył jię z gotowością nad
stawienia swej piersi, nie pozwolił jednak na to 
pułkownik v. Qo3snitz, motywując swój zakaz tą 
uwagą, ża i najlepszy strzelec może chybić. Ostrze
liwano zatem pancen na stole oparty o kłodę dębo
wą w najrozmaitszych pozycyach: ustawiony prosto, 
ukośnie... kule grzęzły w pancerzu, ale go nie prze
bijały. Pułkownik v. Go3snitz wraz z innymi ofice
rami poświadczył Dowemn, że wynalazek jego na
leży nważać za doskonały. Dowe spodziewa się. że 
wreszcie i w obecności cesarza będzie mógł produ
kować się ze swym pancerzem.

Legendy o Królowej Niebios. Z odczytu p. 
M. Gawalewicza przytoczymy jeszcze następujący 
przepiękny ustęp:

,Z padołn płaczu wniebuwzięta, stanęła w nie 
bie Ma>-ya Panna w majestacie królewskim. Jak 
było jej ciisno w szopie, gdzij przyszedł na świat 
Zbawiciel, tak teraz w niebie ma Matka Boża cały 
firmament niebieski do roz jorządzema i wszystkie 
gwiazdy w swej koronie, światło, jakiem N. Panna 
jaśnieje, zlewa się z tern światłem nad światłościa- 
tai, w którem Bóg przebywa, a którego blask jest 
tak wielki, że wzrok ludzki nie zniósłby jego pro
mieni. Przez siedm bram wchodzą dusze po przej
ściu czyśca do nieba po nagrodę wiekuistą. Tam 
w górze, na wierzchołku, wznosi się tron Boży po 
nad wszystkich świętych, na prawicy obok Bogn 
siedzi Syn człowieczy i patrzy Bmatno w prze
strzeń — ku ziemi, Na kolanach u Boga Ojca sie
dzi Marya Panna na znak, ża ją Pan nkochał 
przed innymi. Onóry serafinów i cherubó y śpiewają 
cudną pieśń: „Święty, Święty, Święty!"

Gdy dusza wyjdzie z ciała, zanim do nieba 
zawita, musi iśó przez drogę ciernistą, przez skaty. 
Rzadko bez pokuty do raju idzie.

Jest pole puste— a do niego wiodą trzy bra
my. Smutna to dolina: Czyśoiec... Słońce rozpala
ją do białości— upał stąd jest nie do wytrzymania, 
a blask s ;ał rozpalonych razi oczy. Ale tn nic nie 
spłonie; tu dusze ciągle się pieką oprócz jednego 
dnia w rokn, potem znowu pov racają. Rzeka, która 
dzieli czyściec od raju, ciągle płonie i gotujj się 
strasznie; przez rzekę most przorznoony. Z tegu 
mostu wąskiego bardzo, szatani spychają w płonące 
fale tych, co się chcą przezeń przedostać —a prze • 
rażliwe jęki nieszczęśliwych napełni-tją sferę. Co

ścią, za życiem zm arnow anem  przez niezasłużone 
nieszczęście. Kiedy się przebudził i pośniadał, po
szedł do gaju, przy świątyni H orusa, bez żadne
go wyrobionego zdania, chcąc się tylko rozmówić 
raz jeszcze z owym Har-Menkem, k tóry  był tak 
szczęśliwy, że wiedział stanowczo czego chciał.

Zastał kapłana siedzącego na kamieniu przed 
własnym  domkiem, w  cieniu tam arysków. P rz y 
w itał się z nim i siadł opodal na m urawie, opie
rając plecy o pień starego drzewa.

—  I cóż? — spytał się Har-M enke, —  zaw ar
łeś przym ierze z prorokiem  kłam stwa, rad  je
steś z tego przym ierza?

Ozortazen od rzek ł:
—  Jeźli Labana nazywasz proi okiem kłamstwa, 

odpow iem  ci, że nie zaw arłem  z nim przym ierza, 
i że wcale nie jestem wesołej myśli.

— W ięc namyśliłeś się w ostatniej chwili i nic 
po szed łeś  za złą radą Hanny, nie zwierzyłeś się 
starem u Hebrajczykowi?

—  I owszem, pokazałem  mu list Hanny.
—  A on, przeczytawszy to pismo, oburzał się 

głośno na Abibaala i wyrzekając na jego zbro
dnicze zam iary, przyrzekał, że im zapobieże tak, 
jak się tego na pew ne spodziewałeś?

— Nie, wcale nie! Powiedział mi tylko, że się 
przekona czy treść tego listu jest zgodną z p ra 
w dą i że się ze swoim Bogiem poradzi.

(CIm  da. i** nastąpi’
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ćiodę i co soDOtę idss 10 Matka Boska na ratunek 
dusa... Chłodniej się robi w ezyśeowcm pustkowia, 
cierpiący zaś w jłają: „Roai, niebieska, bądł blogo- 
ełswioiu.". Najświętsza Panna jednej t  dusz podaje 
różaniec i tę z czyścca wyprowadza.

W ra.ahim ogrodzie wieczna wiosna: na Je-
dnem drzewie rozwija eie od razu kwiat i owoc 
dojrzewa, nigdy zaś nic nie więdnie. „Gdzie Spoj
rzeć wszędzie kwiaty, kwiacy, kwiaty!“ Są to du
szyczki dzieci, które szepcą: „Zdrowaś Marya...“

N> ścieżkach raju chodzą święci i aniołowie. 
A kiedy do roju duszyczka wchodzi, to nawet na 
ziemi o tern wiedzą, bo niebo ogniom daje wówczas 
ziemi znaki.

Ż„ł kiedyś na świecio czaro yrniL bezbożnik 
bo z Bogiem nie chciał zgody. Miał córkę, modlącą 
się do Matki Boskiej, więc ją dał na pożarcie stno- 
sowi. Martra Panna poleciła św. Jerzemu aby smo
ka zabił, co też ten uczynił.

Każdy człowiek ma swoją gwiazdę na niebie, 
kiedy ta spada, mówi duszyczka wychodząca z eiafs : 
n Zdrowaś Llarya". Tylko święd stanowią wyjątek, 
ttnją bow'eiii gwiazdy stałe, nieruchome.

W  piekle płomienie syczą, smoła gotuje się 
W kotłach, od czasu do czasu słychać zgrzyt zęba
mi i targanie łańcuchem Lucypera, który gdy się 
zei-w.e, wyleci w świat, a wtedy wybije dla świata 
ostatnia godzina. Co jest w piekle najgorszego, to 
ta wieczna pewność beznadziejności: to jest okropne 
Ale i tu Bięga wpływ Matki Boskiej.

lalą. się dusze tych, co zmarli bez spowiedzi, 
irasznie im smutno, idą tedy do cmentarza i pro- 

8B%> &sby ich zebrał w swe łono, a cmentarz odpo
wiada . „nie mogę, nie mjgę", Kościół, ziemia, 

u6'e-  woda, obłoki—wszystko po kolei odpo- 
W-'M ‘ n^ ie nie moRb) nie mogę !* Tylko
piekl! radeby duszyczki przygarnąć, promieniem 

ybnchajijcem je witając. Przestraszone dusza wo-
n anienko ratnj nas!“ Najświętsza Panna 

d nszyczkam znak 
obrywa i do nie-

:
zniża się z góry, robi nad 
*.rzyża świętego, połą płaszcza 
bios unosi.

pzyidzie w końcu chwila, że Luiyper zacznie 
Bię znowu rwać przeciwko nieba. Antychryst będzie 
Bię zwał Bogiem, będzie kładł czarny krzyż na 
czołc tycn, co weń uwierzą, Bby nosili piętno, 
bacznie się walka aniołów z ziemi duchami... Nagle 
zapannie cisza. Potem rozlegnie bię trąba Archa
nioła — i rozpocznie się sąd ostat , ’zny. Po prawicy 
będzie radość wielka, po lewicy — rozpacz ozama 
1 wiecraa.

Zanim wszystko już do wiecznego nłoży się 
spoczynku, odbędzie się stypa żywycb z umarłymi, 
Nieszczęśliwi niektórzy w rozpaczy bezgranicznej 
*apiewają: „Pod Twoją obronę" — i jeszcze raz 

Matka Boska pomocy im udzLli: wzniesie błagalne 
°we oczy do Boga i będzie mogła trzykrotnie 
płaszczem zagarnąć te dusze; ile się pod ten 
płaszcz zmieści — tyle dasz od pctępienia Marya 
Panna ochroni. A po-em skończy się świat—a roz
pocznie wieczność".

Kłopoty niewiast W podróży. Znana autorka 
Es te ja opowiada w następujący malowniczy sposób 
w jednem z pism warszawskich niedawną swą po
dróż do Traunateinu

„Z Wiednia do Salzburga kury erem godzin 7, 
z Salzburga do Traunsteinu godzina.

W W’odniu na dworcu północnym o 7 zrana, 
zatrzymuje się pociąg pospieszny z Oderberga. Ruch 
opętańców'

Wszyscy pędzą na pół przytomni. Tłum, po 
W iększej e» ęśsi elegancki, zapomina w tej cńwili o 
w zelkich za’adach dobrego wychowania, mężczyźni 
tornją sobie drogę, tragarze pędzą kłusem, niosąc 
ciężary, i ogłada'ą się za pasażerkami, — nawo
łując ja giestsm do pospiechu, — jedni drogim 
n- pięty następują, jtdni drugich popychają, nia- 
wir lóżnica z ruchami wiejskiego ludu, gdy 
uzeunjem na procesyi tuż za księdzem miejsce so

bie zdobywa.
Na wyścigi, zapominając o zmęczenia noc- 

Heiii, gorączkowo, w najwyższem podnieceniu, spie
szą panowie i penie, bo chodzi o zdobycie „Zwei-

się n.eprzerwanym łańcuchem. Wille i ogrody — 
ogrody i pałace — saiuki i parki — wioski i mia
steczka, mija godzina — dwie a zdawałoby się, źe 
to ciągle Wiedeń jeszcze pnie się po górach wśród 
lasów, tak szeroko i daleko ludzie się garną do 
centrum wszelkiej rozkoszy.

W  coupe dwie cudne wiedenki typowe „Wea- 
ner Madei" rozmawiają z takiero ożywieniem i tak 
się zaraźliwie śmieją, źe wesołość wraca na oblicza 
trzech Polek. Zabliźniają się rany, zapomina 
się chwilowo o migrenie, ból gardła i zani
ku sił, rozmowa kwitrie — apetyt w Lincu służy, 
kelner podobny do hrabiego Montmorency z rucha
mi wytrawnego gentlemana — może jaki książę 
incognito, usługuje im w restauracyi aż do Linzu. 
Konduktorzy co kilka stacyj się zmieniają i każden 
wierny tradycyi przychodzi po hakszisz, „Weaner 
Madei" stanowczo tradycyi nie pochwalają i deli
katnie starają się wzbudzić ambicyę i bezintereso
wność w konduktorach — ci mniej delikatnie do
wodzą podróżującym paniom, że tradycye szanować 
trzeba, bo inaczej znajdzie się u nic i zanadto rę
cznych bagaży, nie wolno obydwóch okien otwie
rać, nie wolno papierosa palić, nie wolno wyciągnąć
nóżek na siedzeniu — przedział zupełni się po 
brzegi; jednem słowem, małe a nawet wielkie prze
śladowanie!

Panie w Linzu, renonsując od cywilizowania 
konduktorów, haracz płacą, konduktor dogadza im.

Wszystkim dobrze, wszyscy zadowolnieni, po
woli rozmowa się ucisza, zmęczone oczy przymy
kają się coraz częściej, panie śpią.

„Salzburg!" — huknął głosem wielkim kon
duktor.

Budzą się wszyjtkie głodne, ale zanim do bu
fetu, trzeba pędzić do cła.

Następuje mała pomyłka : zamiast do bawar
skiej, panie nie ostrzeżone wchodzą do austryackiej 
komory.

Czekają na urzędników — nikogo, czekają na 
bagaże — nie ma! mocno rozdrzemane, jeszcze mo
cniej głodne, z muzułmańską rezygnacyą ciągłe 
czekają.

Drugi dzwonek!
— Co to ?
— Pociąg do Traunsteinu odchodzi — odpowiada 

jakić jegomość.
— Nia może być.
— A jakże!
— Gdzie nasze rzezy? GIzie ten iłjota tragarz? 

Czego my tu czekamy?
— Nie wiem — odpowiada flegmatycznie Nie

miec.

od
To „nie wiem" było stokroć więce,, szydercze

Literatura i Sztuka.

nnera" jak najlepszego, a „fiakry “ stoją het, 
damko

Ca’ą długą plattcrmę bez tchu przebiegać trze
ba, i e .body i ganki, zncwn platformę, i nareszcie 
cel marzeń osiągnięty — „Zweispanner!“,

— Na dworzec zachc dni, — marsz! marsz ! co
żywo,

Jadziemy, za trzy kwadranse pociąg z „Weit. 
Eahnn r" wyrusza do SalzDarga Trzy kwadranse

obejrzenia d vol d ’oi»eau Wiednia, uśpionego 
Jsszcze. Chrć śpi, a.e śliczny zawsze, czyBty od sa
mego rana.

Piomienie słoneczne lśnią tysiącami z dale
ka. na szczotach wież św. Szczepana, między gzym
sami rzeźb koronkowych, jak w gniazdach świe
tlistych zamknięte. Plac za placem, pałace, gma
chy, „Yotiy Kirche" zamajaczy tylfco zdaleku , — 
jak ąjawisko z mgły porannej, różowemi blaskami 
oblane. Jazda, dalej 1 Prędzej!

Osławione „fiakry" wiedeńskie toczą się miarą 
przeciętnego kłusa — ife widać pospiechu.

— Ach! „mamy czaj" — zawyrokował flegmaty- 
czny Nienrec.

Nam mówiono, że nie mamy czasu, że minuty 
stracie nie wolno, ale on musi lepiej wiedzieć — 
Więc spokojnie rozglądamy się dokoła.

Już piękny „Westbahn" jaśnieje na horyzon- 
cie, już Bię zbliżamy, już jesteśmy.

Tragarz pyta — dokąd ?
-— Na kuryer do Salzburga.
■— Pobznći — dwie minuty nemu.
— Tarrarrabum — woła jakiś wiedeński „G^vro- 

®he," przyglądając się z rękoma w kieszeniach bie
dnym ekontundowanym minom.

I  co tu poczynać w takich warurkach ?
Łajać „fiakra ■ słaba pociecha — gryźć i 

tupać nogami — nie wypada i kuryera nie po
wróci.

t  Tarrarrara-bum-dera! hnczy, śmiejąc się na 
c*ly głos nikczemny łobuz wiedeński.

Gdyby go tragarz wybił! Gdyby tragarz „fia-
* r<*“ z kczla zrzucił! Gdyby się tragarz domyślił,

jakaś awanturka wywołana przez niego ulży nam. 
tragarzowi ani to w głowie — gruby, opasły 

słyszę się z nogi na nogę i patrzy na nas, a my na 
biego. Stało się.

Nocować do następnego dnia i znowu Bię na 
1 ^ryer spóźnić, albo wziąć „osobowy" o 10 z rana 

żółwim krokiem „zwolna, zwolna bez Bwawoli to- 
®2yó się dzień cały," o 9 wieczorem stanąć w Salz- 
"-rgn, o 11  w Traunsfeinie ?

Następnie narada i — mata sprzeczka. Sprze- 
1 łlra być musi, bo jadą trzy panie: jedna z migre- 

druga z chronicznym boiem gardła, trzecia z nad- 
*Vionemi siłami.

nieświetne — „dwie minnty" opó-
„fia-

. Humory — „
*‘enia i niemożność pomsty nad niegodziwym 

kremu wywołują pewne rozdrażnienie.
Jadą do Traunsteinu — tam się mają pozbyć 

~^W gardłe, migren, blednie wedłng obietnicy 
^eipp., i adepta jego doktora Wolfa.

Wynik dyskusyi — iechać. Zanosi Bię na 
1̂ -ił, w Wiedniu zatrzym_my się dłnżej z powro- 
6ln) a teraz byle prędzej do celu.

Judna lest droga z Wiednia do Linzu. Tuż 
E“ Wiedniem pasma wzgórz malowniczych ciągną

Tarrrabum"!
Jak huragan panie pędzą na platformę, zde

rzają Bię jak dwa „blitzeugi" z dwoma tragarzami.
— Gdzie panie przepadły?
— Gdzie wy siedziecie?^
— Gwałt wielki ? proszę ze mną do cła. *
— Spóźnimy się już po drugim dzwonku.
—  A m oże..

Urzędnicy na cle mają litość w ser;u, bez 
otwierania przylepiają korlki na kutrach, kuferecz- 
kach z energją i dobrą wolą. Już jesteśmy w prze
dziale, już ostatni kuferek wruconu za nami,

— Ferrrrtig !
Trzeci dzwonek — jazda!"
Z Tarnopola nam piszą: W sobotę przedpo

łudniem odebruł sobie życie dwoma wystrzałami z 
rewolweru, podporucznik eto.ącego tu załogą pułku 
piechoty Nr. 16, Otton Oppenheimer, liczący a3 lat. 
Przyczyną samobójstwa miały być, jak powiadają 
szykany. TY piątek cały wieczór przepędził Oppen
heimer w kawiarni w towarzystwie kilku ofiterów. 
Mimo, że był bardzo wesół, kilkakrotnie wspomniał, 
jakby żartem, ża się jutro zestrzeli, czego naturalnie 
żaden z kolegów nie brał na seryo, Gily w sobotę 
o godzinie 12-tej podporucznik p. Herder, któ-y 
mieszkał razem z ś. p. Ottonem Oppenheinnerem, 
wrócił z ćwiczenia do domu, spostrzegł z przeraże
niem swego t.warzysza broni, leżącego na łóżku w 
kałuży krwi z przestrzeloną skronią i sercem. 
Wszelka pomoc lekarska była już opóźnioną, gdyż 
śmierć natychmiast nastąpiła.

W Trembowli zmarł onegdaj wskutek udaru 
sercowego rotmistrz tutejszego pułku dragonów 
nr. 10, p. Juliusz Mozer. Nagły zgon rotmistrza, 
którego tu powszechnie jako zdolnego oficera i 
rzadkich zalet człowieka ceniono i poważano, wy
wołał w mieście naszem szczery żal i współczucie.

Pogadanka matematyczna. Spojrzyjmy na zs- 
garek i zastanówmy się chwilkę nad posuwającemi 
Be wskazówkami: Wskazówka minutowa za'edwie 
się posuwa, godzinowa zdaje się stać na miejscu, a 
tylko sekundowa biegnie sobie ochoczo.

Ruchy dwóch pierwszych wskazówek dlatego 
są tak powolne, że wskazówki te bardzo są krótkie 
v zegarka, inaczej jednak rzecz si<; przedstawia, 
,eżeli je wyobrazimy sobie daleko dtuższemi, np. na 
jeinę milę długości. W takim razie punkt końcowy 
wskazówki godzinowej robi 4 km na godzinę czyli 
poanwa się z szybkością pieszo idącego człowieka. 
Punkt końcowy wskazówki minutowej mili na
na godzitę czyli biegnie z szybkością osobowego 
pociągu, a końcowy punkt sekundowej wakazóvtki 
zrobi na godzinę 875 mil czyli leci z podwójną 
ezyokością głosu a pojedyńczą szybkością kuli ar
matniej i to z szybkością, jaką ma kuia w chwili 
wyjścia z wylotu. Na pozór nieprawdopodobne, a e- 
dnak prawdziwe, co prostym rachunkiem ktżly 
sprawdzić może.

Biorąc rzeoz odwrotnie, będziemy mieli nastę
pujący wypadek: Jeśliby armata oddaloną była od 
naa na milę i pośród nocy nastąpiłby strzał, a kula 
byłaby nwiecąca, to widzielibyśmy ją w rem odda
leniu lecącą tą samą cbyżością, jaką ma sekandowa 
wskazówka na naszych zegarkach kieszonkowych.

Aby końce wszystkich trzech wsaazówek po
suwały się z równą szybkością, no. z szybkością 
wskazówki minutowej, w takin razie długość wska
zówki godzinowej musiałaby wynoaió 12 mil, dłu
gość wskazówki minutowej 1 milę, a długość wska
zówki sekandowe- wynosiłaby tylko 127 metrów. 
W takim razie końce wszystkich trzech wskazówek 
biegłyby z szybkością pociągu osobowego.

Ofiary' Na imier-uach w domu państwa Bro- 
nieławowstwa Chlopickich w Zawałowie zebrano 12 
złr. 10 cnt. i nadesłano nam przr znaczsjąc na rzecz 
fundacyi imienia Kościuszki. P. Kazimierz Jastrzęb
ski z Doliny zebrał dla pogorzelców Nowego Sącza 
10 złr. 60 out ; z*ożyli mianowicie: J. Czamek, 
H. Filipkowski M. Gottesmann, K. Jastrzębski, 
M. Jastrzębska Dr. Kotłowski, Jr. Ł. Rosenbusch, 
8. Sternbaoh i St. Tcbinka do 1 złr,; J? Dobro
wolski 60 cnt., oraz A, Sajefficz i Z. Turteltaub 
io 50 ct.

Pieniądze te odesłaliśmy na ręce prezydenta 
miasta.

Zmarli. Władysław Trzeciecki, notaryusz i 
burmistrz w Dąbrowie, nmart W 94 roku l , "a. 
Teresa z Niklasów Garbaczyńska, żona właściciela 
dóbr, umarła w Mokrzcu w 66 ro_u życia,

* Kronika muzyczna. PadereWBki gra znowu 
w Londynie, Anglicy c.eszą się odwiedzinami zna
komitego artysty i zachwycają się jego grą. Li
cznych recenzyi streszczać niepodobna. Natomust 
zacytujemy słowa londyńskiego dziennika To Day, 
6 lóry przytacza kilka szczegółów z prywatnego ży
cia mistrza. Oto, co pisze: „Paderewski ma się 
odznaczać wielką siłą fizyczną, wstrzemięźliwością— 
z wyjątkiem od palenia — rzadką uprzejmością, wy
rafinowanym ma byó smakoszem... i na wskroś ko
smopolitą. Kiedy przed czterema laty przyjechał 
do Anglii po raz pierwezy, po angielsku nie mówił 
ani słowa, odbywszy podróż po Stanach Zjedno
czonych, wrócił korapldtnjm Anglikiem, nie prze
szkadza mu t i  wcale być Paryżaninem z Francu
zami, a z Niemcami Wiedeńczykiem. Woli kompo' 
nować, aniżali grać. Włosy strzyże., często" Ten 
ostatni szczegół jest nowością, bo jak wiadomo, 
dawniej Paderewski nosił bujne włusy artystyczne. 
Występy naszego muzyka w Londynie nie potrwają 
długo. Już bowiem w polocie maja wraca do kraju 
i osiądzie na 1'erye letnie w dobiach swoich w 
Kieleckiem.

Uczeń Paderewskiego, dziś już słynny pia
nista, Zygmunt Stojowski, po powrocie do Paryża 
dał koncert w sali Erarda. Narwisko Scojowskiego 
ściągnęło doborową publiczność francuską, angielską 
i polską. Artysta zaprodnkuwał Bię z no lym pro
gramem, w którym figurowały trzy jego własne 
utwury fortepianowe. W tym samym koncercie wy
stąpił śpiewak Fii stenberg i wykonał kompozycye 
Stojowskijgo a miai.owicie cztery pieśni do słów 
Asnyka i krakowiak do słów Elmunda Wasilew
skiego. Zarówno kompozycye, jak 'gra  naszego 
artysty, wywołały żywo oklaski. Krytyka miejscowa 
pisze: „Jest to a tysta niezwykłej miary, nie ubie
gający się za reklamą, za efektem teihuicz. yn., ale
traktujący sztukę z prawdziwą miłością i poszano
waniem ; nie olśniewa, nie zdumiewa grą, ale przy
kuwa Błuchacza i zmusza go do słuohanu".

Londyn oprócz Paderewskiego, gości w tej 
chwili więcei arty&tó r polsKicb, I tak panna Ja
nota da 17 b. m. koncert na dochód ntrzymania 
krpelana polskiego w Londynie, gdzie mieszka 1000 
biednych Polaków; Józef Hoffmann, który ostatni 
raz był w Londynie przed kilku laty, jeszcze jako 
„cudowne dziecko", da trzy koncerty; wreszcie 
dziesięcioletni skrzypek Bronisław Hobermsn, 
który tu przybył z rodzicami, zaproiukuje się 
parę razy.

Znaczną także stosunkowo liczbę artystów na
szych gości obecnie Wrocław. Artnr Argiewicz
wystąpił z jednym koncertem i porwał słuchaczy 
urokiem swojego smyczka, p, Jadwiga Dylewska, 
śpiewaczka znana z bardzo szczęśliwych występów 
w Łodzi, podpisała kontrakt trzyletni z intendentnrą 
opery w Wrocławiu. Barytonista Rudolf Bernard, 
były członek opery lwowskiej, dał koncert w spółce 
za śpiewaczką włoską Sarą Palma. Dziesięć razy
wystąpiła tam wreszcie p. Zimajer, jak zawaze z 
powodzeniem, poczem wyjechała do Poznania na 
gościnne występy w teatrze polskim.

Dnia 24 z. m. odr-ył się w Wiedniu w sali 
Ehrbara koncert p. Juliana Cndziewicza ze współ
udziałem kilku Bit miejscowych. P. Cudziewicz
śpiewał pieśni i wyjątki z oper, między inne mi 
Tostiego „Vorrei morir" i po polsku aryę z kr 
rantami, oraz recititativo ze „Strasznego dworu". 
Sukces tego koncertu był znaczny. P. Cudziewiez 
nu zamiar wyetąpió we Lwowie poaczas wystawy.

Świetny sezon koncertowy miało Wilno. Po
dobno najstarsi mieszkańcy nie pamiętają tak
olbrzymiego sezonu. Koroną j były produkeye 
Barcewicza i Klamrzyńskiej. Kilkudziesięciu arty
stów i artystek koncertowało w Wilnie z rozmaitem 
powodzeniem. Z wybitniejszych wymienimy: Monte- 
negro (wiolinistka), Hcllerówna, Massini (tenor). 
Wolfsthal (skrzypek), Reisenauer (fortepianista', 
Wąsowaka (fortepianistba), S.ndereon (śpiewaczka), 
Gregorowicz (skrzypek), Abramowiczó^na, Mro
wińska, Maroguetti, Berghi.

— Ks.
Józef Szypek, proboszcz rz. k. w K im polungu , um arł 
w  8 1  roku  ży cia .

Szczyt złośliwości.
Jechać w wagonie kolejowym z młodem mał

żeństwem, odbywającem podróż poślnbną i w każ
dym tunelu zapalać gasnące cygaro.

W paryskim teatrze „Bouffcs-Parisients" da
no z końcem kwietnia nową operetkę „Le bon h:mme 
de neige" („Człowiek ze śniegu"). Libretto, chociaż 
oparte na pomyśle dość oryginalnym, przeprowadzone 
zostało w sposób niedorzeczoy. Natomiast mnzyka 
A. Bauera, świeża i lekka, wynagradza braki li
bretta. ŁidDy jest osobliwie „chór śnieżny". Słabszą 
jest optratka „La filie de pnillase" („Dziewczyna 
z siana-), wystawiona w teatrze „Folies dramati- 
<jues“. Zarówno pomysł spółki Lier&t i Leloir, jak 
muzykn L. Yarneya są banalne, bezbarwno i prze
pełnione reminiscencyami zkądi ląd. Kilka ustępów 
cieszyła się powodzeniem, a mianowicie pioinka po
lityczna w a tcie pierwszym, gawot w d.ugim, oraz 
komiczny tercet, śpiewany przy końcu operetki.

Część ekonomiczna,
Z ruchu kolejowego, o i 1. bm. weazty w ży

cie : dodatek pierwszy do taryfy cz ,ść II, zeszyt 3, 
dla związkowego ruchu galicyjsko-węgierskiego, oraz 
dodatek drugi do taryfy galicyjsko-wiedeńskiego 
związku kolejowego, jakoteż nowa taryfa (L. 182 A, 
strona 1331) jeneralna dla rn hu kolejowego z prze
ładowaniem na Łabie.

Telegramy „Przegiądu:‘.

Z f.yoh puwudów prosi rmai&tar o przyjęcie 
usUwy. (Okl&ski)

Dalszy oieg debaty odbędzie się dziś.
Wiedeń 5 maja. Komisya prasowa na 

WGsorajszem posiedzeniu wystylizowała w du
chu propozyoyi rządowe; postanowienia o znit, 
sieniu kaucji dziennikarskiej. Zarazem uchwa
lił* komijya pomimo opozycyi ministra spra
wiedliwości, że w razie gdy z powodu niektó
rych ustępów artykułu zarządzoną bywa kon
fiskata dziennika, ustępy te należy wymienić 
zaraz przy wykonaniu konfiskaty.

Praga 8 maja. Wczoraj rozpoczął się przed 
trybunałem tutejszym proces przeciw czterem 
młodym ludziom, obwinionym o spełnienie za
machów dynamitowych w grudniu r. z. i w  
lutym K r. Oskarżeni przyznają się do zbro
dni. Oskarżony Sohmider zei&naje, ż a  podrzu
ciwszy bombę w domu adwokata Wolta sam 
zawiadomił straż ogniową, iż w domu tym  
wydarzyło się nie3zozęście, a następnie przez 
całą noc strzegł domu Wolfa. Dwa inne za
machy popełniono dla tego tylko, aby poka
zać władzom, że jeszcze me schwytały wła
ściwych sprawców zamachu. Oskarżony Na- 
fcali zachowują się bardzo trwożliwie i stara 
się w niozem nie obciążyć swych towarzyszy, 
którzy wszelką winę na niego zwalają. Rze
czoznawcy orzekli, że ilość dynamitu, użyta 
przez oskarżonych do sporządzania bomb, wy
starczała, aby wiele ludzi pozbawić życia. Na 
wniosek obrońcy uchwalono wezwać kilku no
wych świadków i zbadać przez lekarzy stan 
umysłowy Natafiego

Grac 8 maja. calem mieście panuje 
trudna do opisania radość z powoda szczęśli
wego ocalenia siedmiu turystów samkniętych 
w jaskiniach Lurlcch. Gdy o godzinie 12 w po
łudnie zatknięto na zamku białą chorągiew na 
znak, że turyści żyją, wszystko co żyje wybie
gło na ulice. Na rogach ulic rozlepiono plakaty 
z lawiidomieaiem, że wszyscy wyoieozkowoy 
ż/ją, kolporcerzy i ekspres! rozrzu iali dodatki 
do gazet. Tysiączne tłumy ruszyły za miasto 
na spotkanie ocalonych. Szozegóły wczorajszej 
akoy ratunkowej, uwieńczonej tak pomyślnym 
skutk Lem, są następujące: Od rana już olbrzy
mie iłumy ludzi stały koło otworu jaskini. Pa
nowało między nimi wiernie wzburzenie. Ze
wsząd rozlegały się narzekania, że roboty 
nadto opieszała idą, że bied&oy zamknięoi w 
pieazaraoh nie doozekają się już ratnnku. O go
dzinie 10 rano nurek Fischer puśoił się wezbra
nym potokiem w głąb jaskini, a po pół godzi
nie wrócił i dal znać, £e nad powierzchnią 
wody ujrzał płonącą świecę, ża : ;atam turyści 
muszą żyć. Natychmiast zatelegrafowano o tern 
do Gracu, skąd wysłano bezzwłocznie dwa pa
trole sanitarne i dwa wozy czerwonego krzyża. 
Skutkiem ustawienia tamy, obniżył się po go
dzinie 11 poziom wedy, wypływającej z jaskini 
z 20 na 12 centymetrów. Wteay nurek Fisoher 
puś fii się znó~ w głąb jaskini, a za nim kil
ku innych ludzi z adjunktem leśniczym Pu- 
tiokiem, który ud początku kierował akoyą 
ratunkową. Gdy dotarli dc miejsca, w którem 
Fisoher poprzednio dojrz ił światło, usłyszeli 
wydobywające się z głębi wołanie : „Ćop ! hop!" 
Odpowiedziano tym samym okrzykiem i zapy
tano biedaków, jak się mają. „Zdrowi jeste
śmy", — odpowiedzieli. — >,Ozy »szyaoy sie-

Dr. Czesław Waligórski
lekarz chorób kobiecych,

ordynować będzie jak poprzednio od 1 ozerwca 
b. r. w KRYNICY, hotel „pod 3 różami".

D  r . Z j j m n i t  G e m o a ta e w s k l
po odbyciu trzyletniej prakryki na k iku klini
kach wiedrńskioh, przeważnie w o-aoiobtoh ko
biecych, jako ao/stent pr:f. Rokitańskiego i 
operator kliniki położniczej prof. Brauna 
w Wiedniu, ordynować będzie w tegorocznym 

sezonie w  K r y n ic y .

Zmiana pomiuszkania.

D r #  1 j» K o s s a k
m i e s z k a  p r z y  -ul, 'ŃTtWało-wej 1. 3 1 .

L\ spokój duszy śp l ’c k i l . .  a  D y b u s l a  
zmarłego ci ia 6 mija 1893 i śp. M u r y  i  z  JHLwle- 
c -m s k  Jt-b D y b i ł s i o w e j  zmarłej dnia 10 m i
ja  1890. odbędzie s!§ dnia 10 maja 1894 o goazi 

nie 10 rano

NabGżeństwo żałobne
w kościele 00. Bernardynów, na które pozostałe 
dzieci, krewnjch, znajomych i pobo»nvch chrze śoian 

zapraszają.

Z a spokój duszy sp.
.A-JŁĆLrzeja. IśZocłł.a.aa.owsieleg-o

pK vza, odprawionem zoitanie N abożeństw o
leałol.ne w ńuściele 00. Bernardynów w piątek 
dnia 11 maja bi. o godzinie 10 z rana, nr które 
pozostała rodzina przyjaciół i znajomyct zaprasza.

dmiu ?“ — zapytał Fischer. — „Wszyscy", —

Peszt 8 maja. W  izbie megnetó n  toczyła 
się wuzoraj debata nad projektem uctawy o ślu
bach cywilnych. Referent Cjorila imieniem ko- 
misyi postawił wniosek o przj jęcie tej usiawy. 
Ks. pryman V a s z a r  y cświudozył, ae z do
gmatycznych względów sprzeciwia się ustaw e, 
gdyż jest ona zaprzeczeniem dogmatu ka c -  
liordfcgo o nierozerwalności u  .Iżaństwa i jego 
sakram entalnym  charakterze. „Przysięgałem — 
rzekł prymas — wierność Papieżowi i kiólowi. 
Odrzuoająo to przedłożenie, nie stajj  się przez 
to niewiernym ojczjźuie, Ue gipsująo za niem, 
stałbym  się niewiernym Kościołowi". — Okla- 
ssi na prawicy.

Za przedłożeniem przemawiał członek izby 
Gajzago, poczem minisuer sprawiedliwości S z i -  
1 a g y  i w długiej mowie bronił przediożema i 
starał się zbio podniesiono przeoiw niema za
rzuty. Minister poduiósł, że państwo mi caj wyż
szą władzę na polu ustawodawstwa cywilnego, 
a zatem  także na polu ustawo Jaw: twa małżeń
skiego. W  dalszym toku polemizował m inister 
z wywodami ks. prymasa i zapewniał, że pro
jekt rządowy nie narusza żadnych dogmatów 
ani ni« nakłada przymusu oumieuiom obywa
teli. Projekt rządowy jest raozej gwarauoyą 
czystości świętości pożjcia małżeńskiego, gdyż 
wZ, ód jest często lepszy i zbi .wienuieiszy ani
żeli pozbawione wszelkie, moralnej waitośoi 
pożycie małżuakóir. M inister wsaazał przytem 
na przykład Belgii i Franoyi, gdzie śluby cy
wilne od dawna już zaprowadzono i zaprote
stował przeciw zarzutowi, jakoby projekt rzą
dowy oparty był na zasadzie protestano iej.

odpowiedziano. Na sznurach spuszczono urato 
wauym flaszki z mlekiem i koniakiem i we
zwano ich, aby coiuęli się jak najdalej w głąb 
jaskini, gdyż trzeba będzie jeszcze skały roz
sadzać.

Rozsadzanie skał trwało jeszcze cztery 
godz:viy, dopiero około 4 po południu skoń
czono roboty i dotarto do ooalonych. Siedzieli 
oni wszyscy skupieni obok siebie przy płorą- 
oej świecy. Poczęto ioh wynosić. Siedianasto- 
letni uc zeń szkoły realnej H aidt nis był w sta
nie podnieść się z miejsca, na którem siedział. 
Jego pierwszego wyniesiono. Biedak zestarzał 
* ę w ciągu tych ośmiu dni do mepoznauia. 
B rat i siobtra stojąoy u wejśoia rzuoili się ku 
niemu, on i ih  jednak nie prznał, patrzył 
osłupiałym wzrokiem do koła, wreszcie zem
dlił.

Następnie wyniesiono Fasohinga. Szedł 
on o własnyoh sii ,ch i był dość wesoły, do
stawszy się jednak na świ.że powietrze, zem
dlał, rażony światłem dziennem Najlepiej 
trzym ał się rymarz Foelzm am . W yszedłszy 
zawołał on wesoło: „So a Hetz w arnoohnioht 
da". (Takiej hecy jeszoze nie było). O godzinie 
*i* ^  5, wszyscy byli już na woinem powie
trzu. Mają się oni stosunkowo dobrze i przyjdą 
niezaw odnie niebawem do siebie. Tylko stu
dent F a id t jest nadzwyozajnie osłabiony.

Opowiadają oni, że we wtorek, gdy już 
ich zap.sy żywnośoi się skończyły, znaleźli 
skrzynię z świecami, serem, ohiebem i innemi 
wiktuałam*'. Była t  j  właśnie ta  skrzynia, którą 
na los szczęścia puszczono biegiem potoku. 
Ocaliła ich ona od niechybnej śmierci głodo
wej. Żywność za w ir tą w n iij dzielili sumien
nie między siebie i w ten sposób doczekali 
się szczęśliwie ooalen ia.

Wieozorem przewieziono wszystkiob wo
zami ra.unkowemi do Gracu.

lesarz nadesłał namiestnikowi telegram, 
w którym  1 ryraża swe na żywsze zadowełnie
nie z szczęśliwego ocalenia. Gdy telegram ten 
od.zytano, wzuiorła publiozaość trzykrotny 
okrzyk na cześć Cesarza.

N a d e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Re lakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za m ą żadnej odpowiedzialności.

t  Z a  s p o k ó j  d u s z y  -p . f- Ła n  is ł - .w y  z  I l u  
l ę b o w  P i  W Ł t W S M I U a  o d b ę d z ie  s i ę  ż a ł o 
b n e  n a b o ż e ń s t w o  »  k o ś c i e l e  O O . B e r - a a r d y  
n ó « r  O m a j a  o  g o d z i n i e  1 0 .

„ C O N C O R D I A "
Pierwszy Lwowski ZLkład pogrzebowy 

z dniem 1 m aja b. r. został przeniesiony nu 
ulicę

S o b ie sk ie g o  liczba  10.
Zarząd.

Z d r ó j  A r c j k s i e ż n e j  S te f a n i i

S z c z a w a  Krondorfska
uznana za najlepszą i naturalną

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W o d a  s t o ło w a  
W o d a  le c z n ic z a

Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochowicz i Schenker
■ w e  L w o w i e . Sykstuska 1. 2 2 .

1260 2—44

J O N A S Z  
i ’ ar b a a k o t  y  i  k a n to r  w ym lajay

m  Lwowia, slica Jagiellońska 1. 3,
“ kapu je . 1 r  r t r d ą j e  
•tościow e i  m o n e ty  

M ym  k u r s ie  d o le m iy n

P R O H E § ¥
losy! węg. pożyczki premiowej pr 6 tir. wraz ze

w sze lk ie  
c.ąjdo;

i papiery 
liaom ej

na
stemplem (oron esy na połówki tyu los po 8 z i. 
wraz se stemplem) Gtówrs wygrani i?4 0  00 (1  w i g l ę -  
u n i e  1 8 0 : 0 Ol> k o r o n  Ćiąrme iie 1 5  m a j a  r .  b .

Pr,-y zamówieniach z prowincji upraizr sig o d ł ą 
czenie 20 ct. na portoryum.

Rok założenia 1853!
AUGUST SCHELLENŁERS I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie ulica 
Karola Lud w Mn 1. 1 Kapuj i i i iraedaji wszelkie 
pa nery wartośdiwa. P . m e s y  do ciągnienia 
1 maja U94. na uęg. ln y  prem. po zł, £ ua 
połówki tych loKor p , zł. 3, wrai ze templein. 
Gł0*’»a wygrani OOJ krron, a rzględaie 120.000 
koron. Na W;g ersk e losy hipituczn* po zł. 2 wraz 

z i stemplem. Główna wygrma 00 003 koron 
Wydawnictwo gawfy Losowań N lu d z le ja . .Pre

numerata roczn» l -5 ). Na p-owincji zł. 1’8 Zlecenia 
z rowincji załatwia iie jak P ł łaniej odwrotną poci tą.

i iw o w  ani'- x mija. izbj janauiw«,j 
Akcye za aztukę: Kolą) gal Karola Ludwika 

200 zł. m. k, 21- — do B18 —. Kolei Lwow.-Czern. Ja;m  
pc 200 ił. w. 279— do 282—. Banki hipotecznego pa 
200 zł. i  a, 410'— do —•—.

L isty  i astaw ue za 100 zł.: Banku Upot. gal. 
5*|, iosow. w 40 lat. 10110 do 101*8J, 6% i 10’/, praae 
109-80 do 110-50, 4V |0 loa. w 60 lat. 400 — a ICO’70. 
Banku krajowego los, w ói lat 100-ii do 101.—,
Bank. krajowego 4'|, lte. w 67 lat. 9-J 80 do 98.— Tow. 
kredyt. gaL menuk. 4V, (I. enuryaj 98 2J do 98 9J. 4r|, 
los. v- ii •/, lat. 98.20 j 98 90, 4% loa. w 66 latadi 97 80 
do 98-50. 4J/,"li los. w 62 lat — do — .

O bligi '» 100 zł.: Golić, funduzzu propinacyjntgo 
4*(, 97 — do O7.70. Buków, funduszu propinacyjnego 6 ‘i; 
1Ó180 do i02 50 Kom. banku krajowego 6‘/, w. a. IL cm. 
10w 80 do 103-—. PrSyczh, k~ijot.ij 6-|, 105-— do —•—
d W . 100-— dolOOYO 45, a roku lbdl 91 — do 9T70 4*1. 
z -o>  lo98 97 — do 97 ^O.

M o n e ty .  Dukat cesarski 5 86 do 5 9ti Nąpolea-- 
doP 9-89 do 8-99. Półiinperyał 1CT10 do — . ^ubei 
rosyjski srajm y czy papierowi i.38-—do 1.35 —. 100 ma 
rak nienńeckicl. 61— do 6150.

Wiodań dnia 8 maja. (goiz 11 w połudn. 
Kredyty 354.— , kred. węgierskie 429 25, Angfob. 
i61 .60 ,4Uniony 258.—, Lankyereiny 127.4'J, Lan- 
derbanai 259.10, Akcye tytoniowe 218-— , Staats- 
bahny 342'—, Lombardy 104.— , Elbethale 266.25
Rerta papierowa 98.60, Renta węg. 4»/„ kor. 95-12
Renta węg. złota 4%  119.25, Aipiny 71.50, Marki 
61‘26, Losy tur 6 j .— .

RUCH POCIĄGOW.
(Zegar lwowski).

O M  u . l i s t a

Dr. Adam iSznlistawski
b. asystent prof. Wicberkiewicja, ul. H it mańika 10.

Kuracja wiosenna.
W piarw zych tygodniach wiosennych zwykle sta

rają s'e naprawid sposetem życia w zimie wywołane 
utrudnieni ankcji cielesnych. W tym celu bywa

ALKALICZNA
tak do samoistnej kuracji, jakoteż do p rz e d w stę p n e j 
k u - a c j i  dla zdrojów, K a r ls b a d , M a r ie n b a d ‘ 

Jb rancensbad  i innych poUcany prziz lek.rzy.

O d c L o d s ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 8-00 1 0  « 5-86 11-11 731
Podwołoczysk 6-44 3-20 10-16 11-56
k o d w .  P o d z iv 6-68 3-82 10 40 14 __

Cztmiowisc 6-51 10-51 a-3. 10.«j
St-yja _ _ 6-ia 10-26 8-41
Bełsoa — 9-66 7*i —

P  r  E y e h o d i ę  z

Krakowa 8-08 601 6*6 8-36 9-86
Podwołoczysk 2-48 1 0  05 6  *' 9-4=f —

P o d w .  P o d z s . 2-34 9-49 9-21 6-66 —

Cserniowisc IOW 7-n 813 1-03
Stryja — — 9-10 9 2 3 1**6
Bełzo* 8-24 6-21 “**

Gwage: Godziny drukowana grabami liczbami ozn. 
czają poi, icsną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 69 rano 

V. biórze imermacyjaea o. .  austz. kolei pańetwo- 
wych we Lwo—ie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Lmpei ial) 
jest sprzedał bile ów strefowych, okrężnych, dowolnie seata • 

istnych, ssrzyto. do ja z f j, taryi i rozkłi L  vc jazdy 
w formacie kiessonkowym. Informacye w sprawach ta rj- 
towj ch i pri twosowyeh

Ciągnienie 
5 Maja 1894.

na 3 7 0 l o s s r  a i a s t .  z a ł c l a J  o. I s r e c i 3r -  
t o - w o g r o  z i e m s l c l e g r o .  Głóvra wygrana 
50.000 ałr. sprzedaje po 1 str. 25 centów wra3 z~ 

stemplein

D o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y  i a i a T i v

SOK łL i  L1L1EN ^
Zlecenia z prowincy: 

askuteozniaipy odwrotną 
poczną firanko porto



łLĄ D  i d l i i l l  M»)a 1814.

' k r ó l o w a  z ł o t a .
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’AIGREM(JNT.

(Ciąg dalszy).
— Niestety — odrzekł doktor ze smutkiem — 

mylisz się p a n -, czy to wskutek strasznego 
uderzenia w głowę, ozy też 29 wzruszenia po 
odzyskaniu przytomności, Teresa jest już obłą
kaną.

— Ale będzie ją  można wyleczyć? — zapy
tał p. Gerreia.

— Bóg jeden wie!... — odrzekł lekarz.
X IX . [  

A r e s z t o w a n i e .
Robert, rozstając się z Teresą tego wie- 

ozora, w którym spełniona była zbrodnia, mial 
duszę przepełnioną różnemi uczuciami.

Niepokoił go dany mu przez nią komis ; 
nie miał pojęcia o interesach pieniężnych, i 
zdawało mu się koniecznie, źe spotka go jakiś 
wypadek. Często zdarzało mu się słyszeć, że 
Londyn przepełniony jest złodziejami. Czuł, 
że nie będzie miał jednej enwili spokojnej, do
póki tych przeklęfcyoh pieniędzy nie złoży w 
ręce Teresy.

Następnie bał się spóźoió na pociąg i bie- 
gnąo, prawie żałował, że podjął się tak ciężkiej 
sprawy. Ale zanadto koohał siostrę swej na
rzeczonej, by mógł odmówić jej żądaniu, jej, 
tak samotnej, opuszczonej. Zresztą, ozyż nie 
powiedziała mu, że ozęśoi tych pieniędzy użyje 
dla Heleny, by sprawić jej niespodziankę w dzień 
ślubu? R obert, jakkolwiek był bezintereso
wnym, zanad '0 kochał przecież pannę R i-  
chebelle, by nie miał pragnąć dla niej szczę
ścia i wygód.

Przybył na dworzec kolejowy już po dru

gim dzwonku i zaledwie zdążył kupić b ilet i 
wskoczyć do wagonu, gdy pociąg ruszył.

Przyzwyczajony wcześnie udawać się na 
spoczynek i spać do samego rana, znalazłszy 
się sam w przedziale klasy drugiej, wkróloe 
zasnął i ooudził się dopiero w Dićppe.

Po wyjśoiu z wagonu przywołał posłańoa 
i kazał się zawieźć na statek, odpływający do 
Anglii, a w pół godziny stojąc na pokładzie, 
zachwycał się już oddalającemi się na widno
kręgu, toaącemi w jasnyoh promieniach pogo
dnego poranka zielonemi brzegami Normandyi.

Morze było spokojne, wysmukły parowieo 
szybował bystro po lekko marszozonej słabym 
wiatrem przestrzeni wód i w samo południe, 
więc w sześć godzin pc wypłynięciu zDieppe,  
stanął w porcie Newharen.

W dwie godziny później Robert był już 
na nlioy Piccadilly w Londynie i wchodził do 
mieszkania bogatego Aaglika.

Ustawione w przedsionku walizy, pokryte 
azarem płótnem, przekonały Roberta, iż dobrze 
uczynił spiesząc uę z przyjazdem. Pan Clark- 
son, rzeczyw iście, tegoż wieczora opuszozał 
Londyn. Ale było dopiero po drugiej, on zaś 
w liście przyrzekł oczekiwać do czwartej.

Gdy Robert podał panu Clarksonowi jwgo 
list własny, pisany do Teresy, nadto list jej i 
waksel na okaziciela, bankier rozpatrzył na
przód papiery, następnie przyjrzał się Rober
towi.

— Czy pan jesteś krewnym pani Dangely ? 
— zapytał.

— Nie, panie, jestem tylko jej przyjaoielem.
— Pańskie nazwisko ?
— Robert.

Pan  Clarkson uśmieohnął się żyozliwie.
— Pan Andtć w ostatnioh ozasaoh w Gny- 

aaia mówił mi wiele o panu i o pańskiem po- j 
święceniu dla jego żony. Czy może chora, że i 
nie przybyła osobiścia? j

— N i e , fcle F rancuzki nie tak  łatwo pu

szczają się w podróż jak pańskie kompatry- 
otki. Co więcej, list pański kilka dni błądził, 
zanim doszedł rąk pani Dangely. Otrzymała 
go dopiero wczoraj wieozorem i nie mogła wy
brać się tak  prędko. Prosiła mnie, bym ją za
stąpił, więo nie mogłem odmówić.

Pewny siebie głos rzeźbiarza, jego wzrok 
czysty i oblioze uozoiwe podobały się panu 
Clarksonowi, zresztą uprzedzonemu na jego 
korzyść przez Andrzeja.

Po krótkiej jeszcze rozmowie, R i b e r ,  
otrzymawszy pieniądze, pożegnał pana Ola-k- 
sona, następ aie wyszedłszy na ulioę, odszukał 
najbliższy hotel, & ponieważ był strudzony po
dróżą, wcześnie udał się na spoczynek i prze
spał całą noc spokojnie.

Następnie wyszedł na m iasto , kupił dla 
Teresy przyobiecany zamek do drzwi, a że do 
odejścia pooiągu zostawało mu jaszcze Kilka 
godzin ozasu, zapragnął zwiedzić ważniejsze 
osobliwości Londynu.

Nie dawała mu tylko spokoju wialka sa
ma pieniędzy, jaką miał zachowaną w kieszeni 
surduta, wiedział bowiem, że stolica angielska 
obfituje więoej niż inna wielkie miasta europej
skie w bardzo zręoznyoh złodziei, obdziera
ją jyoh ozęstokroó w biały dzień na ulioy. Szedł 
więo skupiony " w sobie, w paltocie zapiętym 
starannie, unikająo jak zarazy wszelkich prze
chodniów, wydających mu się podejrzanymi.

Ale w takiej m*3ie mijających ludzi, ob
dartych lub o twarzach zgłodniałych, trudno 
wyczytać z ooz.u przechodnia zamiary nieczyste.

Od chwili jednak, w której wyszedł z ho
telu, Robertowi zdawało się, że śledzą go ja
kieś dwa indywidua, z których jeden najczę
ściej poprzedzał go, drugi postępował za nim.

Przeciągnął ręką po guzikaoh paletota dla 
przekonania się czy dobrze zapięty i szedł da
lej, szukając restauraoyi, w której mógłby zjeść 
śniadanie.

Gdy znalazł ją i posiliwszy się wyszedł

na ulicę, zauważeni dwaj ludzie zatrzymali go 
przy samyoh drzwiach.

— Pan Robert? — zapytał jeden z nich po 
francuska.

— Tak, ja nim jestem — odrzekł. — Czego 
panowie chcą?

— Prosimy iść z nami.
— Jak  to, nie wiedząc o co ohodzi?

Tea, który przemówił do niego flegmaty
cznie, wyjął z kieszeni pugilares i wziął z nie
go papier.

— Mamy otrzymany z Franoyi rozkaz are
sztowania pana.

— A jeżeli ja na to się nie zgodzę? — od
rzekł Robert, który, ozując się w sumieniu spo
kojnym, nie przestraszył się wcale tej groźby.— 
Skąd ja mogę wiedzieć, ozy nie jesteście zrę- 
oznymi rzezimieszkami, pragnącymi obedrzeć 
mnie?

— Możesz pan myśleć co mu się podoba, ale 
my, mając rozkaz, wykonamy go nawet siłą, 
jeżeli nie pójdziesz z nami dobrowolnie.

— Siłą? — odrzekł Robert — to znowu in 
na historya. Jest was dwóch przeciwko mnie 
jednemu, ale nie daoie mi rady.

— Myliss się pac, nie dwóoh nas, leuz za 
pięć m inut będzie pięćdzieoięoiu; potrzebujemy 
tylko dać się poznać polioyantom, stojącym co 
kilkanaście kroków na ulicy.

— Dobrze! wzywajcie ioh, bo dobrowolnie 
nie pójdę, chyba pociągniecie mnie przemocą.

Nie długo trzeba było na to czekać. Pod
czas gdy jeden z agentów silnie ujął Roberta 
zx rękę, drugi wydał jakiś okrzyk i podniósł
szy do góry małą laskę, długą na jedną stopę 
może, czynił nią jakieś znaki. W  tejże oh..iii 
rzeźbiarz, zanim zdołał zoryentować się, był 
już poohwyoony, związany i ułożony w stoją
cym o kilka kroków powozie.

W ehikuł zatrzymał się na ulicy Bow- 
street przed jakimś domem ogromnym, pozba
wionym wszelkich ozrlób i mająoym wygląd

straszny.
— Co wy wyprawiaoie zo mną? Czego wy  

chcecie odemnie? — zapytywał Robert w prze
jezdnie wioząoych go agentów, ale ci, jak gdy
by byli niemi i głusi, nie zwracali nawet uwagi 
na jego pytania.

Natychmiast po przybyciu na miejsce 
wprowadzono go do gabinetu sędziego. W  An
glii zresztą nie ma ani więzienia prewencyjne
go, ani jakiejś tajemniczości, ani podstępów. Co 
mają do zarzucenia podejrzanemu, mówią mu 
wprost, bez tych pułapek i przebiegów, które- 
rui najuczciwszy sędzia francusKi otaoza bada
nego.

Tuż obok sędziego siedział tłómacz.
— Jesteś pan oskarżony — odezwał się sę

dzia — o popełnienie w Paryżu morderstwa i 
rząd francuski domaga się wydania pana. Ale 
prawa angielskie osłaniają pańską wolność oso
bistą i nie dozwalają na wydanie, dopóki nie 
wykażą się dowody winy.

Robert odetchnął swobodnie, jak gdyby 
dotychczas obawiał się czegoś gorszego. • ■

— Zaszedł tu jakiś błąd — odrzekł. — Wzięto 
mnie ta  kogo innego, łatwo mi będzie przeko-. 
nać pana.

Urzędnik spojrzał na leżące przed nim pa
piery i rzekł:

— Robert, artysta rzeźbiarz, zamieszkały przy 
ulioy Clignancourt pod Nr. 204 ym.

Piorun, spadający u stóp biednego chłop
ca, nie wywarłby na nim takiego jak powyż
sze słowa, wrażenie. Żreni e jego rozszerzyły 
się, zbladł śmiertelnie.

— Ja! — zawołał— ja, mordercą!... Ależ to 
rzecz niemożliwa, panie sędzio.

— Tak" jednak utrzymują — odr.-ekł urzę
dnik obojętnie.

— Kogeż ja miałem zamordować? — zapy
tał Robert. — W yjechałem z Pąfyźa w czwar
tek o północy, a dziś jest sobota.

fC!it*jr dubiiy nmtapiy

d r u k i e m  '1% e t .  o d  w y r a z u  
atym  za ś  d ru k ie m  3 c t.

i w y k t y m  
azn, tłu-

K u a k o m ł t e  tutki niekiejma Niemu- 
jowskiego, obadana prze* miejskie labora
torium, rą do labyrda we wziyatkich tra
fikach.

D l a
P p .  m a l a r z y  s z y ld ó w  i  p o k p jo  
w y c h ,  l a k i e r n i k ó w ,  s t o l a r z y ,  
t o k a r z y ,  f a r b i a r z y ,  k a p e l n s z n i -  
k ń w .  b l a c h a r z y  i  w ogóle w s z e l  
k i c h  p r o ł e s j o n i e t ó w  ustanowiłem 
wyjątkowe ceny zniżone ca wszelkie po- 
trzttn* materjały, co podaję do powszech
nej wiadomości Szanownych Pp. majstrów-

Główny skład farb i materjałów

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lwów, Rynek 1 38 li93  

i ' l * a .  /, -kwuumiczuj p o c z u to  pota. 
dj. Zgłoszeni» p id  literami L B. p r 
Kosowu. 1251 5 6

Piwaras ekonom iczn y brły okoń-1 Kurw sześciotygodn iow y dla J-indydatów organistowskich i dyre-
czony uczeń kra.owej niższej szkoły roi- genlów kościelnych urządzony zostanie w Tarnowie na początku Lipca r. b. 
niczej w Dablauaoh, z postępem bardzo] W program nauki wchodzą: Spiaw ludowy i figuralny, chorał gregoryański,
dobrym, kawał; r w wieku 33 lat, z chla- gra na o-ganach, charmonizacya pieśni i chorału, oraz wprawianie s-ę w dyrygo

wania starych i nowych kompozycyi kościelnych.
Bliższych wiadomości udziela kierownik kursu,

S t e f a n  S u r z y i i s k i
1573 2-3 dyrygent chóru katedralnago w Tarnowie.

bnemi świadectwami, mogący się odwołać 
na rekomendaiyę wszystkich swoi: h do- 
tychcra o zych chlebodawców, postukuje 
miejsca zaraz. Łaskawe zg:o zinia pod 
adresem: Pisarz ekonomiczny pośle .e 
siante Zarzecze koło Jarosławia 1-1

O tlc y a U a ta .  sianu lolnago, po jada
jący wyhształceuie teorytycz e i praktyczne 
w górze!nictwi > i cbm:elaratwie również 
ki Kalet nią praktyką gospoda czy, poszu 
kuje posady od 1 lipca. K. L. Strzyżów.
_________  1292 / ■ 2

l i k .  n o m  kawaler, a chlubnemi reku 
m-ndaeyzmi, poszuKuje posady p >d aór 
sem: Akouom post. lest. Niżackuwu e

2!lu z-6
L c ś a i c z j  samoistny z teoretyczuym 

egzaminem państwowym i długoletnią 
praktyką, zdolny myśliwy, moją- y się 
wykazać *n komitymi ftwa ectwami po 
szokuje z; r -s  posaly. Zgł jeżenia pod S. 
W. pojts restante Milatyn nowy.

1297 3 3
D w ór w pięknej zdrowej okolicy, przy 

aaosie kolejowej, 3 kilom, od stacyi cdda 
lony, 2'/, gndz. ja  »y od Krakowa k n ie 
j ą ,  kościół, sikota w bliskości. GruiPa 
pszenne w parcela yi zaraz do sp,-redan a 
Bliższa wiadomość Dwór Zborowice, p. 
Ciężkowice. 1295 2-4

Z a r a z  poazutnje spńlnika z kapita 
łem u k o ł o  S O . t Ó O  z ł r .  celem wy- 
roba i rozpowszechnienia pat-ntow ne^o, 
dla użytku domowego, bardzo wanego 
przyrządu. Solc ealny odbyt, w cale; mo 
narełdi, zwłaszcza podczas wystawy za 
pewniony, również eksport za g anicę, 
Pośrednictwo wyk!nczone. baranowski, 
Podhajca. 1301 2 4

D o n a ję cia  na czas w ystaw y
piękne frontowa , okoje z osobnymi wcho
dami i przedpokojami, urządzone z kom 
fortem i catą Wjgrdę, Ttrmi a najmu do 
walce. Bliższej wiadomości udziela J. My
szkowska, Ossolińs ich 11. 1320 1-3

N z u t r o w i s k o  z nieprzebraną ilością, 
szutru półtora kil metra o i s acyi kolei 
jow j Bogu hwafa do wydzierżawi ni»- 
Furmanki tanio. Bliższa Wiadomość u J a 
na Niedzialka w Boguchwał®. 1-1

W ifayw anipana Aleksandra 8 widii u ner 
(rrubtnthala, aby mi nat-chmiait odesłał 
świadectwa, które bezprawnie przez cały 
rok >atizymuje, przeciwnie poczynię kroki 
sądowe. Bazyli Jaworsi.i, gospodarz la
owy.   _______ 1314 1-3

S d k n n o m  poszukiwany, z. r a A u ł  i 
izenia listowne oraz oiais świadectw adre 
op-ać: Zarząd dóbrNiemlrów. Nieuwiglę- 

dnion<! pozojtaną bez odpowiedii. 1318
O s o b a  3tarsia, wdowa po urrędn ku, 

pragnie przyjąć posadę u wdowca do za 
opiekowania się deiećmi i domem lub tet. 
mi-jsce towarzyszki do wyręcz .nia pani 
w jej d nowych zajęciach albo kaiyern 

tandlu Może nadto ud" ielać dzieciom 
pfcząti ów muzyki i francussitgo. Isfor 
nacyi z grzsczn.iści ud*i>-li p. Karol Bie
lański, ul. Jagiellońska 14, Lwów.

1315 1 3

M as ło  dworskie z słodkiej śmietany 
w 5-cio kilowych paczkach za zaliczką 

młatnie po 4 złr. 25 e ntów wysyłaj 1> 
S. R o se n b e rg  Z a leszczy k i.

1821 1 -1

I Zakład zdrojowy K ttY W IC A
w D allcyi)

najobfitsza szczawa żelazista 
p. m. Od atacyi kolejowej godzina d-ogi bitej, zuakowicie

W miejscu pocz'a 3 razy 
dziennie 

T elegraf.
Aptska

Jan  Ihnafow icz
we
w

,y

Nowości w p a p i e m c i i  
l i s t o w y c h  

stosowne na podarunki,

R am y do ob ra zó w
poleca po umiarkowanych cenach

F. NIŻAŁOWSKI, Lwów.
Z am óiiciita zamiejscowe odwrotnie-

S e z o n .  1 8 9 - 4 .
Św ieże WODY m ineralne

ze zdrojowisk LatnralDych 
co dni 14 iwieiy transport 

poleca
KAROL 8ALŁABAN we Lwowie.

Łaskaw# jtiecema s prowincji a'ku- 
tecznia ni# natychmiast 1151 5 12

Szparagi
5 kilow i p&ezka 2 40 ct. Can-
na indlca.2 cieasnemi isśóaii p j  6 
centów (A tukit. Wyseła, c uzień 

Ogród Łapszyn Brzeżany.
1190 6-7

Lwowie ulica Kopernik*, 1. 3, ulica Halicka 1. 1 1 
Krakowie Sukienni e 1. 20, w Czorniowoach Rynek 

1. 2 , poleca
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M ydło będźw inow e używa się przeciw wyrzutom i pla
mom naskórnym.

M ydło boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają
cym środkiem przeciw opaleniu,‘pryszczykom i pęcherzykom na twa
rzy : przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25. ct.

M ydło 4. am forow e z uśmierza swędzę \ie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy i rąk, 25. ct

M ydło k am fo r ow o-siarkowe usuwa czerwoność z tw a
rzy i Dosa opalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct.

M ydło fyreolłnowe zawiera 5J|„ czystej kreoliny, znako
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
odświeża i wydelikatńia, kawałek 35. ct.

M ydło siarkow e z wielkiem powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 25. ct.

M ydło sm ołow o-glicerynow e składa się z 35°[0 gli
ceryny i 10’|0 smoły (dziegciu), jest pod każdym względem jednem 
s! najlepszych desinfekoyjno hygieniozDem mydłem toaletowem, Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jert przez swą deeinlekcyjność i 
skórę zmiękczającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ
kiem do usnnijcia wszystkich nieczystości naekórnych, jako to : pie
gów, plam wątrobianych, wągrów itp., kawałek 80. ct.

M ydło sm ołowe zawiera 4O°!0 smoły (dziegciuj; usuwa 
pryszcze, liszaj#, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łapież Jia gło
wi#, kawałek 30, ct.

Stacya kolei Muszyna- 
Krynica z Krakowa 8 ( 

ze Lwowa 12 godz. 
z Pesztu 12 godz.

W Karpatach 690 m. n p. m. Od stacyi kolejowej godzina d-ogi bitej, zuakowieie utrzymanej. Środsi ieczulcae, 
klimat podał «-j«ki, kąpiele żelazinte, ni der obfite w wolny kw»s węglowy, ogrzewani matodą Schwa-zi (w r. 1893 wydaao 
ich 36.0001. Kąpiele borowinowa, parą ogrzewane (» r. 1893 wydano ich 19.600) (fąpie*e gauw e z czyątego kwasu w - 
glowego. Zakła i hydropatyezny pod kierunkiem specjalisty Dra H, Ebersi (w roku 18 ) i wydmo procedur hydropatycz- 
nych 32,000). Picie wód mineralnych miejs:owyrh i zagranicznych, żętyc*, • Kefir, Gimnastyka lo zn e r ..  Titkar zdrój wy 
dr. L. Kopff cały sezon stale ordynujący. Nadto 12 lekar y wolno pr iktyknjących. Spa-ery. B rd-. > rozlewy p*ik szpil
kowy, znakomicie utrzymany Bliżs.e i dalsze wycieczki w rroc* i Karpaty. Miesziauia p-zeszło 2.500 pSkoi z komfort-m 
urządzony.h, s pościelą kompletną, usłużą, dzwonkami elektryce i  mi, piecami itd, Kościół katolicki i cerkiew. Wspa
niały dom zdn jo^y, kilka resfauracyi. Kilka pe syonatów prywatnych, mleczarń e cukiernie. Muzy‘-a z Irojowa pod kie- 
ronkiem A. Wrońskiego od 21 maja. Stały teatr. Koncerfa. frekw encja w roku 1393 4 600 osób. Sezon od 15 maja do 
30 września. W maju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli, pomieszkać i pot-aw w główne r.etauracyi zniżono. Rizsyłka 
wody mineralnej od kwietnia do listopada, składy we wszystkich większych miastach w k-aju i zagranicą. W miesiącu 
lipcu i sierpniu ubag m żalne u’gi, jak uwolnienie _od taks zdrojowych itp. udziel mu nie zostaną. Na ądanii uIziula 
wyjaśnień C. k .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y .     1248 1-6

382

Zachęcona życzliwem przyjęciem, ja- 
-Jego doznał pensyonat mój w‘ ubiegłym 
sezonie, podają do wiadomości, że i w bie
żącym roku prowadzić go będę. Chcąc 
lednak dogoddć wielokrotnie wyrażonemu 
tyczeniu, rozszerzam zakład o tyle, że i 
całe rodiiny znajdą w nim pomieszczenie.

Bliższe warunki podane są w Regula- 
rinie, które na żąda-de praes#łam i szcze
gółowych wyj a nieć udzielam.
1271 1—5 Właś icielka pensyonatu

Emilia Burzyńska, 
vdowa po ruofesorze t niw. Jagiellońskie
go w Krakowie, do 15 maja, ul. Łobzow- 

aka nr. 10 następrle w Krynicy

Zakład c h o w u  drobiu r a s a -  
w e g » w  W i ą z :  w n f c y ,  poczit w
miejs hi. Premiowany złotymi i srebrnymi 
medalsjpi na *ysiacacb drobiu w Wie
dnia, Budapeszcie, Berlinie Lłptkn, Ko- 
lonji nad Reaem i Wutsztok i w tern 
podobnych mięjs.o-AOŚciach, ma do odatą 
pienia a to : kury ILaiigiMchanM bar
dzo ładne i witlkie, o.az bardzo nośne i 
wytrwale z północnej Azyi, w opisrieniu 
czauno zielono-Siklącym. parę rozpłodową 
w  10_ t ł  Kuiy L e g h o r n  włoskie uszla
chetnione prz. z anglików i amerykanó n, 
najBośniejsze u dot. chczas znaLych ras 
w opierzeniu kuropatwlem, albo całkiem 
czarne, para rozpłodowa za 8 zł. Kury 
F a d n a n y  W i k t o r i a ,  bardzo łatint. 
Boane i wytrwałe na nisz klimat, import 
I  Anglii w r. 1890 w opierzemu jasno 
iółtym x wielkiemi czubami i białymi 
brodami, para rozpłodowa 10 zł. Opako
wanie ltkkie do wysyłki, poczta liczy się 
80 ct. Toż samo n*być można jaja wjlę 
gowe od tych i»z w eonie po w ct. za 
eztake a opakowanie o t 10 jaj liczy się 
85 ct." 1278 z-3

( Arześcijańskie Towarzystwo 
wyrobu i sprzedaży s; at liturgioz 
nych w Krośuio — zawiadamia 
że wysłało dwóch aj’entów z wy
robami a mianowicie p. J?zefa 
S łtysik®- w zachodnią a p. A nto
niego Nowaka wschodnią część 
kraju. Zarazem nadmieniam, że 
p. Ja n  K opyta nie jest więoej 
ajentem Towarzystwa.

Dyrekcya.

Żegiestów w Galicyi nad Popradem
stacya pocztowa, telegraf 

w miescu.
Najsilniejsza szczawa żelazista, sknteozna w chorobach 

kobiecych i aoemji. Lekarz sdrojowy Dr. WŁ. HOJNACKI. 
Pora kąpielowa trwa od Igo czerwca do końca wrześnie.

Kąpiele borowinowe, żelazista, hydropatyoune i yopradowe.
znajduje się we wszystkich wielkich

Wina
Sismpańefcio, hanctukle w em

łych. pół i ćwierć flaszkach.

S ta re  w i n a  węgierskie, hisz
pańskie, francuzki# i iu e ,  tn- 
daież prawdziwy K o n ia k -  L i

tw o r y ,  H ta rk ę , / y  
tn ió w k ę  

poleca

Karol Bayer
ira LWOWIK, prsy ulicy Kra

kowskiej I. 11

SKŁAD  FABRYCZN Y
c. k. uprzyw. fabryki

ś w i a t o w e j  e l & w w
w  B E R N D O R F

Naczynia
s t o ł o w e  1 d e s e r o w e

ze srebra chińskiego i alpaki

N A C Z Y N I A
kuchen n e z czystego n ik lu  
z połączeniem długoletniej trwałości 

poleca

C. A. Christiana Następca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

O d  5 3  la t  i s t n ie ją c y

Woda Zegiestowska składach wód mineraluyoh.

Pasy i oliwa
d o  m a s z y n

największy skład ‘dla hartownej i 
drobnej sprzedaży u

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38

N&jmocnejszy środek przeoiw 
wszelki "a o*aaoin nazywa się

Kukurudzę gorzelnianą
p o  c e n a c h  n a jn iż sz y c h  sp rz e d a je  

Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 

BANKU H IP O T EC ZN EG O  w Tarnopolu.

Fabryka zegarów wieżowych 
H y i z a r d a  L i e b i n g a

tapraysiężonego rzeczoznawcy i ooenioieia 
jtyram a specyalnie zegary wieżowe naj- 
pierwsaej Konstrukoyi i najtrwalszego wy- 
Konania d a kościołów, ratuszów, szkół, 
fabryk, zamków i innych większych bu

dynków.
Kościołom, gminom przyznają korzystne 

warunki spłaty.
W i e d e ń  N 1 H  1 9  S p e l s i n g .

C e t n a r ó w k a  mieszKuma letaie wiek 
eze i muiejs e zaraz do wynajęcia. Tele- 

W miejscu. 1275 4 ?fon
B r y l a n t y ,  smaragdy, »auny, rubiny, 

turkusy kapuje. Wiadomość u tskaatora 
W banku Ormiańskim.

po 1.5 i 30 ct. w składzie faibi,i 
iraterjałów

Leopolda Lityńskiego
we^Lwowie Grand Hotel, Filia 

£3 Kopernik i 2 e *

W Niedzielę i święte magazyn zamknięty.

Przybory toaletowe

Skład Kawy i Herbaty

Artura Kościckiego
pod godłem „aLHYUSZ.* we Lwowie, ul. 
Ossohnsklon liczba 11, lilia ni. Trzeciego 

Maja 1. 2 poleca :

N aj przedniejsze KAWY
pół ku  Zł. 1.

N a j l e p s z e
H B H B A . T Y

rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 
tona angielskie 

*[, Ko złr- 1 do złr. 2,
Koniak czysty kuracyjny but. 

1 zł. 80 ct. do i) zł.

Skład Fortepianów

J. Balko
we Lwowie pr?,y ul. Korula Ludwika 7, 
1 piątro, posiada na składzie najwio tszy 
wybór doborowych fortepianów i pianin.

p e r f u m y  prawdziwe francuzkie, 
berlińskie i  prag*kie, mydełka 
francuzkie, woda kolońska praw 
dziwa Nr. 471-1, rękawiczki męskie 

i damskie poleca najteniej

Do sprzedania 
F O L W A R K .  F o a u s i l n a

w powiecie przemyśiańskim, */* 
mili od gościńca, 3u4 morgó et gle-

I f  i  l r  A }  Q 1 I n , i w i r r by pszennej, a tego 50 morg, lasu
i iH  H U 1 d j  L  U u  W I g  liściastego. Bnksze szczegóły udzieli

Lwów, ul. Halicka 1. 14. Franciszek Sohofer 
op> loco.

Zaszkowie 
1216 2-3

CERATY
, dogkażdego^celu

p h jd n ik i| ce ra to w e li kokosowe |  
n i a t y j a p o ń s k i e

otrzymał świeży transport 
m a g a z y n

L. Lityńskiego
Lwów w Hotelu Grand

poleca:

i przybory arłyst. malarskia
F aib y , lak iery

I  w s z e lk ie  p o t r z e b y  lakierni 
ozo malarskie tak do  domowego 

jak i eo przemysłowego użytku.

Masa i lakier
do zapuszczania podłóg. 

Środki destnfekcyjne I oiadogóbne.
Zamówienia zprow inoyi wysyła, 

odwrotnie. 1244 2-10

C. k. uprzywłlejow.

F A B R Y K I  S Z K Ł A
taftowego i zwiorciadłowcgo

KUPFER &  GLASER
fabryki: Tarnów, Bras, Fichtenbach, 

Burmoos. 
w łasn y s k ła d :

Lwów ul. Kaźmierzowska l. 28. 
polecają swe najlepsze wyroby

Szkła w taflach
we wszystkich j-kiścia-h i rozmiarach 

zwłaszcza
szyby solinowe (belgijskie)

SfcKLO DACHOWE 
kolorowe matowe 1 W dezeniach,

szkło zwierciadłowe
Jak i luftra w ramach itp. 

oszklenia nowych budowli wykonują się 
p .d gwarancyą najstaranni j.

E
SS w; ^

«  a « °
■** ■—i O 50 w

I Ifi* ■ s ° >>*,§•2  .5 p Bed a <t>jj- a ® -
5  E .5* oO « °zi M ’e3•S*.ssdH 0

Czcrnawski
Bykstuska l. 2 Lwów.

!
Prawdrlwe angielskie z fabryki] 

Felthim & Com

l i r o k ^ c ty  od *łr. 4. 
Ł a w n - t e a n i s y  od złr. 25. 
B a d m i n t o n y  od złr. 9. 
K r i k t e t y  od złr. 5

"Wszelki ) przybory do Lawn- J
tennisu.

poleca

m a g a z y n
f  od firmą :

Kauczyński i Oberski
L w Ó W

Karolu Ludwika liczba 7. 
Cenniki szzzegółowe gratis.

664J

Parasofbi
Dajnowsze i najgustowniej- 
sze różnej jakości i w 

wielkim wyborze poleca

M- WEIN
Lwów pi- Trybanalaki 1

Wpr st sprowadza się eleganckie, tanie

m ńtery e na ubrania
czysto w ełn ian e szewioty i kamgar- 
ny. Zupełne uh: a aie męskie zlr, 6-70. 

Wzory za markę 5cio centową.

Franciszka Rehwalda Synowie

2  C ie p la r n ie  ogrodowa całe z żelaza, 
jak powyższy rysunek, o rozmiarach na 
nim podanych, ba-dcotania do sprzedani* 
Cieplarnie te moją być bardzo dobrze 

użyta jako i awllouy wystavowi.
Fabryka maszyn 

T. BREDTA w Ottynii (Galicja.)

Róże
do sprzedania w 500 odmlsna :h Wyprze
dałem już 2000 a jeszcze przeszło tysiąc 
posiadam w zapts e. Pop-zednie ceny 
zniżam, a m ianowce: zymiast 50 ct. 
sprzedaję sztukę wysokopiennych po 40 
ct. zamiast 40 ćt. toraz o6 t. sztuka i 
zamiast 36 ct. 30 ct. Szanowna Public; 
ność może się o moich różach przekonać 
u miejscowych obywateli. W yyłam flanca 
jarzyn i kwiatów po, najniższych cenach.

A n to n i K u c z e k
Stryj.

yopTmdjińiuy redsktw?: L u d w ik  M m t m c ik i. Z drakami nar* W. Maiueokiego. r~ Zaw§d«wi W. Hodsk,


